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p r z y w r ó c i m y  w a r s z a w i e
WIELKOŚĆ I PIĘKNO

nrzemówSenie radiowe Prezydenta BIERUTA
W  niedziele o godz. 12-tei wygłosił 
vrzez radio przemówienie Prezydent 
E. P. ob. Bolesław BIERUT, 

resć przemówienia podajemy poniżej.
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S E S J A  
Rady Naczelnej
Światowej

FeElaracji Młodz.
T F A G A , poniedziałek. 

Rada N aczelna św ia to w e j F e- 
®®racjj M łodzieży D e m o k ra ly cz- 

^•i u ch w a liła  rezo lucję w spraw ie 
Uczenia protestu rządów W ie l- 
^ 6j B ry ta n ii, Stanów  Zjednnczo 
c” t h  1 F r a n r j ’ oraz u Rady M i­
nistrów  S p ra w  Zagranioznyob 

^r?ec'w ko niedopuszczeniu K o - 
'n is ji F ed e ra cji M łodzieży Demn- 

^to/tycznej do zachodnich stref 

0ttu p acy jn y ch  w  N ’emczech. !fa  
*l“Pn.’ e R ad a postanow iła odrzu 

prośbą przed staw iciela n ie ­
mieckiego B oneggera o p rzyjęcie  
^ o d z ie ż y  n ie m ieckięi do Sw iafo 
^ - j  F e d e ra cji M łodzieży Dem o­
kratycznej, postanow iła natom iast 
^ shołpracow ać z  organizacją nie 

™ię.cką „F re ie  Deutsche Jugen d"

Konferencja PPS 
w Poznaniu

^3  część o f ic ja ln ą  trzecie j vvo*
^ 'ć d z k ie j  kon feren cii P olskiej
j * r t i i  S o c ia lis t v c z n *u .  k tó ra  o d b y -
^  Się w  T e a trze  W ie lk im  w  Po *

 ̂ ń iu . p r z y b y ł  s e k re ta r z  gene *
C K W  P P S  tow  P r e m ie r  C y

7 ’r iew icz, p rz e w o d n ic z ą c y  W ło -
P a r t i i  S o c ja l is t v r z n e j  b. o re

„ ler P ię t ro  N e n n i,  se k re ta rz  W io
tiel P a r t i i  S o c ja lis t y c z n e j  d r  L e

, ?  Passo, w o jew od a  Brzeziński, 
t>W . , , •Wszy sekrrtarz W ojew ódzkie*

3 K o m ite t u  P P R  pose) Iz y d o r .

(y t- reprezentanci m nvch  stron*
^ ctw  dem okratycznych . w ojska,
S'° ls w ó d z k ie j  R a d y  N a ro d o w e i,
R f t r z ą d t i f  św ia ta  p ra c y  i n a u k i

a? d e m o k ra t y c z n y c h  o rg a n iz a c j i 

0d2 ie ż o w yc h .

5(' “td e c zn ą  o w a c ją  D rzy ję to  w y ­
kp ien ie  P ię t r o  N e n n i,

Uj 0 p r z e m ó w ie n iu  P ię t r o  N e n n i  
^  ęie stra  o d e g ra ła  h y m n  „Cze-r- 
|k. 5y  s z t a n d a r ’’. N a s tę p u ją  p rze * 
r 1 le n ia  p o w it a ln e  w o je w 'n d y  
T ^ Z i ń s k i ś g o ,  n rze d s l a w ic ie l i 

W P ,  O K Z Z  P P R  S I. ,  S D ,  
1 O M  T U P .  S 7,czegó ln ie  g o rą co  

\\nTEtg.P''GniP p r z e d s ta w i-  
rv 5 P P R  tow . Iz y d o r c z y k a ,  któ-* 
^  W sk a z a ł n a  zn acze n ie  u c h w a l 
^  N c z e ln e j  P P S - z a c ie ś n ie n i a  

t - ^ ^ P r a c y  m ię d z y  o bu  p a rt ia m i 

0to tczvm i.

^  a z a k o ń c ze n ie  o f ic ja ln e j częśc i 
R y^ 'rny re fera t ideow o * p o i’-* 

iw  w y g ło s i ł  s e k re ta r z  C K W
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Jest wiele w Polsce miast pięknych Inh drogicfy jest 
wiele, klóre czcimy lub podziwiamy wszyscy ze wzjyledti 
na ich dzieje, zabyiki, czy ich rolę w historii ojczystej, lub 
w gospodarce o jjólno-narodowej. Ale Warszawa —  to zja­
wisko szczególne i osobliwe w całokształcie naszych dzie­
jów  narodowych, a zwłaszcza w przeżyciach i wypadkach 
okresu, w którym żyjem y.

Nie ma drugiego miasta w Polsce, które by w takim 
stopniu, jak Warszawa, wcielało swoiste cerhy i wartości 
naszych narodowych przeżyć historycznych, bohaterstwo 
zryw ów  patriotycznych, czy trwałego oporu w walce o 
niepodległość kraju

Dla świata zewnętrznego Warszawa mogła być m;a 
stpm godnym uwagi, przede wszystkim ze względu na swe 
położenie, geograficzne, jako centralne miasto Polski, waż- i 
nv ośrodek o znaczeniu handlowym, gospodarczym  lub 
kulturalnym, Jako wielkie, milionowe miasto, po łożone w 
centrum Eu:-opv, jako punkt skupiający w sobie w iclow T 
kowe zasoby kulturalne, zabytkowe, artystyczne, czy ur­
banistyczne, wreszcie jako ośrodek życia umysłowego, po­
litycznego i gospodarczego  w niemałym bądź co  badź 
państwie — W arszawa przedwojenna powinna była sku­
piać na sobie większą uwagę, niż to w rzeczywistość ’
miało miejsce. » ___ „______

Przyczyną, osłabiającą wpływ j znaczenie Warszawy 
w stosunkach międzynarodowych byt przede wszystkim 
określony układ polityczny, który czynił z tego miasta nie 
jeden z ważniejszych ośrodków życia ogólno  .  europej­
skiego. lecz peryferie, coś  w rod /a jo  baMionu graniczne­
go, oddzielającego wschód od zachodu, dwa odmienne i 
rzekomo wręcz przeciwstawne sobie układy cyw ilizacyj­
ne. Podtrzymywanie w nniyslownsci ludzi iej tego absur­
dalnego fałszu nie leżało, oczywiście, na linii rzeczyw i­
stych interesów Polski, ale leżało w organicznej sferze 
inlererow pewnych iwarstw i do dziś dnia jeszcze 
pokutuje w g łow ach  niektórych polityków', usiłujących 
wznosić tu i owdzie „żelazne kurtyny" między poszczegól­
nym zespołami krajów i ludzi. Obecny szybki rozw ó j sto­
sunków gospodarczych i kulturalnych, zwłaszcza między 
kra jami sąsiedzkimi, usunie całkowicie ten przesąd, w mia­
rę, jak pogłębiać się będzie w praktyce rzeczywista łącz­
ność i współdziałanie wzajem ne państw i narodow.

W A R S Z A W A  W NIEDALEKIEJ PRZVSZŁOŚCI O D ­
ZYSKA SWE W ŁAŚCIW E ZNACZENIE WłELKlHOO O- 
SRODKA KULTUR AL N-EGO, G O S P O D A R C ZE G O  I KO ­
MUNIKACYJNEGO. ŁĄCZĄCEGO, A NIE DZIELĄCEGO 
POSZCZEGÓLN E KRAJF. EUROPY I ŚW IATA. W Z M O C ­
NI TO I SPOTĘGUJE WIELOKROTNIE TEM PO ŻYCIA 
I ROZW OJU MEJ W A R S ZA W Y .

N s je ź d ź c a  n ie m ie c k i,  n is z c z ą c  d łu g ic h  w ie k ó w  o lb rz y m ie , s k a r b y  
W a rsza w ę ,, p r a g n ą ł w ic w ą t p l i w i e  i z a -o b y  k u U n r y  n a ro d o w e j, m s t ' 

z n is z r .  -( s a m ą  m o ż liw o ś ć  orizy* tu e je  j o ś r o d k i n a sze e o  ż v o ia  nni,- 
s k a m a  k ie d y k o lw ie k  p rz e z  Po l* s ło w e ą o  i d u c h o w e g o . T e n  po=

m ie jsk im  i s to lic ą  k ra ju :  jest o n s  
d la  n a s  p rze ó f w sz y s tk im  w ie lk im  
p o m n ik ie m  c h w a ły  narodow e), po 
św ie c e n ia ,  b o h a te rs tw a , m ę stw a  
i p a tr io ty zm u .

Zemsta
w ro g a

s kp  teco  w p ły w u ,  Jaki p o s ia d a ła  
nna w  o k re s ie  «w ego  h isto ryozp . 
n e ąo  rn k w itu ,  s ta ją c  się o ś r o d ­
k ie m  sze rok ie j m ię d z y n a ro d o w e j  
łą c zn o śc i go spoda rcze ,i t k u lt u ra b  
re j.  Z d a w a ło  m u  ( ,ę. * e  n ie  m ę 
le p szego  sp o so b u  z a m ie n ie n ia  R ob  
s k i w  p ro w in c ję ,  w  zaco fan ą  p ć 1 
k o lo n ię  s u ro w c o w o = a g ra rn ą ,  jal. 
zn isz cze n ie  ca łk o w ite  m i»*ta. 

w  k tó ry m  s k u p i ły  s ię  w c ią gu

Iw n rn y ,  n ie s ły c h a n i  w  sw y m  

b a rb a r z y ń s tw ie  i d z ik o śc i z ? m v ? J 

opa rty  byt na  z b ro d n ic z y m  w v r “ 

ch o w a n iu .  R o la  W a r s z a w y  w  jy *  

c-iu o g o ln v m  P o lsk i,  - w  jej. dzie= 

lach  1 d la  jej r 07,w oju. by ła  zn y i 
szczegó lna  i w ie lk a ,  ab y  m o żn a  ją 
b y ło  za stą p ić  p r *e z  ia k ik o lw i r k  
in n y  o ś ro d e k  życ ia , d o w o ln  
o b ran y .

B a rb a r z y ń c a  h it le ro w sk i pom * 
śe il s ię  s ro d ze  n a  lu d n o śc i W a r *  
s z a w y  r,* je j p a t r io ty z m  i m ęstw o.
P ró b o w a *  p o g rze b a ć  n a  zaw sz* w  
g ru z a c h  i p o p io ła c h  n ie z ró w n a n a  
s ła w ę  m iaeto, je go  bezcenne  sk a r *  

b y  h is to ry c zn e , jego w sp a n ia łe  b u  
d o w ie  i  z a b y tk i k u ltu ra ln e .  

W  d n iu  w y z w o le n ia  P -t irsT a w y  

le w o b rz r  ine j z a s ta l iśm y  -O n ie j  
n ie spe too  je d n ą  \iU---r. h ud i/nków , 

ja ko  tako  o c a la ły c h  od  zn iszczę * 

n ia, o c z y w iśc ie  bez s z v b  ltez św ia  
Ua, be z  tyody, bez n a jp r *m it y w *  

n ie jszych  u rzą d ze ń  m ie j s k ic h  i k<*
m u n ik a c y jn y e h ,  z  z a w a io n v m i 

s to sa m i g ru z ó w  p rz e jś c ia m i z  t u * 
m o w isk n m i u lic , p o p rz e c in a n y c h  

b a ry k a d a m i,  p o r o z b ija n y m i po* 

c isk a m  z s e ik a r i i  t.vsięcy m in, 

w -b u c h a ja c r c h  lo  tu, to ó w d z ie  
p o z o sta w io n y c h  z ło ś liw óe  p rze z
w roga , a h s  k o n t r n o o w s ly  jego  

dz ie ło  z n isz c ze n ia .  A le  ju ż  n aza * ' 

ju t r z  p o  w y z w o le n iu  w sz y s tk ie  

d ro g i w io d ą c e  k u  W a rsz a w ie ,  na* 

p e łn iły  s ię  t łu m a m i lud z i, p o w ra * 

caia,e.vch n a  d y m ią ce  jeszcze  zg li*  
s z r z a  7. n iep rzep ar tą  w o lą  p rzy *  

w ró c e n ia  W a r sz a w ie  życia , k tó re  
u s i ło w a ł -zabić doszczętnie, sza tan * 

s k i  p la n  w ro ga . S p o śró d  m iu o p a  

d a w iw c h  m ie sz k a ń c ó w  za le d w ie  
ok. ló  ty s ię c y  zdo ła ło  w  te p ie rw *  

s *e  d n i po w y z w o le n iu  zna ie że  

sc h ro n ie n ie  w  i 'n a c h  W a r s z a w y ,  
d e c yd u ją c  sśe bez W'ahania na nal 
b a rd z ie j  o p ła k a n e  w a r u n k i  życia, 

W  ten sp o sn b  p o w sta ła  W a rsz a w a  

z ru m o w d sk  j p o p io łó w  a d/tś już 

n ik t  n ie  w ątp i,  ie  m ia s to  to żyć 

i r o z w ija ć  s ię  bodzie  n a d a l k u  
n ie śm ie rte ln e j  c h w a le  1’o lsK i.

Z d o b y w s z y  pa lm ę  m ę cze ń stw a  
w  łej n a jp o tw o rn ie jsze j  z w o je n  
W a f s -a w a  n ia  t y lk o  nie  c z y n i na 
n ik im  z cu d zoz ie m có w  w ra że n ia  
m ia sta  p o g rą żo n e g o  w  sm u tk u  

i c ie rp ie n iu  lu b  n ie zd o ln e go  do 

życia .

( C ią g  d a ls z y  na R M  4- te j)

Rum owisk? rozbiera cie nje tv>ko ólaiego. ażebv o czyścić  place 1 tiHćę. 'Star* 
cce ły  / biera się i wyknrzyslu je przv budowie nowyili dom ow j przv remoncie znisz- 
czonycł.

W  tym zbieraniu ce g ie ł  ce!o«'a!i w Polsce w arszaw scy  chłoocy, podziwńaliśmy 
ich wszyscy, ‘

Na zdjęciu mtirąrz oc zyszrzającv stare, alę nadające  się do użytku c,egK przy 
budowie now ego domu.

Fiasko rozmow
KOMUNIKAT AGENCJI TASS

B o h a te rs łw o  i o ł;a rn o ś ć
CSU POLSKA

6:3
P o za  w ła ś c iw y m i so b ie  c z y n n i*  

,a m i s 'p o ła e zn o *p c J ily c zn y m i i go* 
s p o d a rc z y m i,  c z y  k u lt u r a ln y m i 
W a r s z a w a  s k u p ia ła  w  so b ie  je sz ­
cze  sw o is te  ce c h y  p sych iczn e .
p r z o d u j ą c a  i  n i e z w y k i .  \
R O L A  J V A R S Z A W Y  W Y S T Ę P U ­

J Ę  S Z C Z E G Ó L N I E  W  O K R E * ^  
S A C H  K L Ę S K I  I  N I E D O L I  N A *  

K O D O W E J ,  G D Y  S T A J E  S IE , 

O N A  O G N I S K I E M  N A . I B A R  

D Z I E J  r L O M I E N N Y C H  I  O F I A R  

N I C H  C C Z C C  P A T R iO T Y C Z *  

N Y C H .  W’Y R A Z I C I E L K Ą  N A . l *  

W Y Ż S Z E G O  P O Ś W I E C E N I A  W  
O B R O N I E  H O N O R U  I  G O D N O Ś *  
C I  N A R O D O W E J .  T A K A  B Y Ł A  
J A K  W I E M Y  —  W A R S Z A W A  
W  O K R E S I E  P O W S 1 A Ń  1 W A L K  
O  N I E P O D L E G Ł O Ś Ć  N A  P R Z E *  
S T R Z E N I  M I N I O N E G O  S T O L E *  

jCJA. jn p Ł ta le  ir g łą tk o ^ J A  W***

ryczn tę  z ja w is k ie m  (esi p o sta w a  
ca łe j lu d n o śc i W a r s z a w y  w  W al* 
k a c h  z n a ią zd e m  i o k u p a c ją  ht* 
t le ro w sk ą .

W  W a r» za w ię  zatem , zn a czn ie  
b a rdzie j, n iż  w  j a k im k o lw ie k  in * 
u y m  o ś r o d k u  n a sze g o  k ra ju ,  s k o n  
ce n t ro w a ło  »<e to, ro  n i ń w a m i  

b o h ą te rs k ą  b ie ło r ią  narrodu, T o  
przede  w s/ ,ystk *m  « ' se rca ch  i u* 
m y s ia  oh  In d u  w a r s z a w s k i  *go
k sz ta łt o w a ł »ie *«•» sz.czecń ln ic 
o z y n n y  t n c ze iw y  s to su n e k  d** lo* 
só w  o jc z y zn y  w  o k re sa c h  za ip m a ń  
i k lę s k  p o l it y c z n y c h ,  p o d  k tó re g o  
w p ły w e m  lu d  W a r s z a w y  p rz e jm o  
w a ł n a  sw e  b a r k i  o d p o w ie d z ia ł*  
n o sc  w  c h w ili,  g d y  w a lk a  o  w o l* 
n o ść  t g o d n o ść  n a ro d o w ą  n ie  ro* 
k o w a la  już — 7. d a  w to się — po  
m y ś ln y c h  w y n ik ó w .  D la te g o  też 
W a r sz a w a  ie«t <51*  na s, P o la k ó w

—  V 4  f im  >rWto-

-” ,K

M im c przepuszczenia • sze 
sciu bramek Janik był boha 
terem spotkania Polska — 
Czechosłowacfa i grą swoją 
wzbudzit Dodziw widowni
nrflftk ‘•L

U W A G A  RRASY ŚW IATOW EJ ZW R Ó C O ­
NA BVLA OSTATN IO N A '  ROKO W AN IA 
W1LDZY PRZEDSTAWiClELAAAI STANÓW 
-•JEDNOCZONYCH, WIELKIEJ BRYTANIi 
i FRANCJI W SPRAWIE POzfoAAU P RZE ­
MYŚLU NIEMIECKIEGO O R A Z  ZARZADlJ 
I KONTROLI KOPALŃ ZAGŁĘBIA RUHRłfe

R i)k o v .a m a  io n r iy ń sk ie  • sta; 
n o w iiy  p ró b v  po w ż ię e la  de* 
cyz ji w  s p r a w ie  p la n u  s n -  
g lo  - a m e r y k a ń s k ie g o  o d n o śn ie  
p ro b le m ó w , k tó re  s ta n o w ią  pre­
r o g a ty w ę  w sz y s t k ic h  czte rech  m o  
c a r s tw  o k u p a c y jn j-c h  w  N ie m ­
czech. P o z w a la ją c  F r a n c j i  n a  u 
d z ia ł  ys r o k o w a n ia c h  S t a n y  Z je d  
n o czo n e  i W ie lk a  B r y ia n ia  —  jak  
p o d k re ś la  t j*go d n ik  b r y t y j s k i  „ T r i 
b u n e ” —  ia m ie r z a t y  p rz y g o to w a ć  
grunt, d la  z je d n o c zo n e g o  fron tu  
t rzech  m o c a r s lw  na j ją tn a d a w ę j  

k o n fe re n c j i m in is t r ó w  ąp ra w  
ż a g ra m o z n y c h  g d z ie  m a  b y ć  roz* 
j w ią z a n e  Ł a g a d n ie n it  p rz y s/ lo sc i 
N iem iec.

J e d n a k ż e  w  to k u  r o k o w a ń  u- 
j e w n i l j  s ię  t a k  o stre  ro z b ie ż n o śc i 
m ię d z y  p la n e m  a n g lo  - a m e r y ­
k a ń s k im ,  k ió re ą n  « cc|em  b y ło  
p r z y w ró c e n ie  p r z e m y s ło w e g o  po 
te n e ja łu  w o je n n e g o  N ie m ie c  o ra z  
u s ta n o w ie n ie  k o n t ro l i  a m e r y k a ń ­

s k ie j  d a d S Z a g td b je u i K u n r y  i, ,'ed 
nę.i s t r o n y  a in t r r e ra m i ńczm e- 
e ze r.s łu a  n a ro ttow e so  F r a n c j i  i 
ż ą d a n ia m i;  jc.j o d b u d o w y  ekn no - 
micizne.i z d rug ie j. ' s tron y ,  że \V 
istoc ie  rze czy  r n k o u a n ia  lo n d y ń  
s k ie  z a k o ń c z y ły  s ię  f ia s k ie m  

P la n  a n g lo  . a m e r  'k a ń s k i  zo ­
s ta ł o p u b l ik o w a n y  w  B e r l in ie  
d n ia  29 s ie rp n ia  j a k k o lw ie k  d e ­
le ga c ja  f r a n c u s k a  p o d c za s  r o k o ­
w a ń  l o n d y n s k i 'h  \v v 4 jineta za-, 
s trze że n ia  co dn  „ *z y s t k ic h  i pc n 
■lajwa-ipi*- „--'yeti, runk to ■ J' ■> 
z n y  c h a ra k te r  t y c h  za strze że ń  w y  
n ik a  z taktu . ze p rze d staw u -ie ; 
d e le g a c j i b r y t y j s k ie j  w  s w y m  o- 

św ia d c a e n iu  na  tem at w y n ik ó w  
r o k o w a ń  (p o d a n y m  p rze z  R e u ­

tera ) ja k o  j e d y n y  p o z y t y w n y  w y  

n ik  r o k o w a ń  m n g i w y m ie n ić  tc. 
że u d a ło  s ię  o s ią g n ą ć  p o io z u m ie  
n ic  w  s p r a w ie  w y d a n ia  tego  u z g o  
d n io n e g o  k o m u n ik a tu .

Marsi. Sokolimi 
oskarża Anglię i USA
. N jaA eln y  d ow ód tls  rad zie  ki w  

N ieriu-źecb m arsza łek  S t> K O .l,( )W  
S K I  na 'zeb ra n iu  a lia n ck ie ] R a -  
a\ jK o n 'r n ln e j  w B e rb n ie  o s k a r  
ż y l W ie lk ą  B ry t a n ię  i A m e r y k ę
0 z ła m a n ie  u k la r lu  poczdan , k ie  
go pr*ęr p o d n ie b ie n ie  poaj*-*rią 
p rz e m y s łu  n ie m ie c k ie g o  Ii s t r e ­
fie angin am eevkąns!;ir.l IVą _
le j  m a r sz  R o k n lo w sk ’ z a r z u c ił  
W * P:-vtani* i S ton om  Z ie d n .icz o  
n .-m d z ia ła n ie  w  k ie ru n k u  p o ­
d zia łu  N iem iec  s  £
1

P rz e d s ta w ic ie l F r a n c j i  gen. 
K O E N I G  z a p rn te s Y ó ić a ł pi-zeciw - 
lro podniesieniu % dniem  1 wrze 
śnia cepy węgla eksportow anego 
7 Zagłębia Rnhr-. ora7 żarlał /r*  
widn.wania |e| kwęs-Hi iy.ko *r np 
-,va cepa w ręla  i /■•* t lę lfl? tti-ńr-y 
bęjjzje cUgi kra |pw i 11- i - * ■ -h
w egw l w y ż sz a  niż k«v*z* ich  c ia ­
snego w ę ą l i

T R Z E C I A  R O C Z N I C A  
POWSTANIA SŁOWACKIEGO

F R A G A .  p o n ie d z ią łe k .
W  T u r c z a ń s k im  ś w  M a rc im e .  

w  o b e cn o śc i c z ło n k ó w  rz ą d u  eze 
c h o s lo w a c k ie g c  ,k o r p u s u  d y p lo -  
m a tyczn e go , d e le g a c j i z a g r a n ic z ­
n y c h  j  P o l s k i.  J u g o s ła w ii ,  B u ł ­
g a r i i  oo-ez Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  

i t łu m ó w  s łu c h a c z y ,  p r z e m a w ia 1, z  
jfca: ł s nroBua;- IW wggfg

w w tanią .etow ackięgn p r e m ie r  G o tt  

. w a ld . W  p r z e m ó w ie n iu  s w y m  

p o d k re ś l i!  on w ie lk o ś ć  c z y n u  lu  

d u  s ło w a c k ie g o  jc tó ry  p rz e ć  c a ­

ły m  św ia to m  u d o w o d n i!  ‘ ż t  n ie  
p ra g n ie  m ie ć  n ic  w sp ó ln e g o  ze 
z d ra lc a m i.  a le  że ne leżt* d c  w ie i-

k t a

Mac A ith u r pro ptm ije 
. b00-milkmpwv Kredyt 

dia J a r  on ii
L O N D Y N ,  p o n ie d z if i^ k .  

Am rryK ańłkj nRcr^Yny

w  J a p o n i i.  pi»«. M A T  A T Y T H V R ,  
^  w e d łu g  i ł i f o r m p d i  j t ^ d ^ l Y c h  
t  kon ferenrii JYmólnot;. B rfty j*  
s s ie j  w  K a n b r r r a  —  m ią ?  w e stą *  

p ic  z p ro p n zy rja .  b y  k r ? j e  .roturz* 
n ic re  n e u łr s ln e  '  r ry sąyęn trw -rly  

J a p o n i i  t y tu łe m  p o ż y c z k i 50f  nti» 

l ia n ó w  d o ’a ró w , ce le m  pop areh . 

'a p o n - k ie g o  h a n d lu  za g ra n ic zn e g o .  
S u g e s t ia  ta n ię  sp o tk a lŁ s ię  « 

żv ezliw y», preyjęciem kimfereu-
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JW lat temu
■ była modna 
.t. zw. teoria 
i**althusa, któ 
rej sen» był 
ten, że pro­
dukcja środ­
ków żywno­
ściowych nie 
n- laża za 
wzrostem ludności, wobec czego 
świat jest skazany na stale po­
wtarzające »ię klęski głodu,
« wojna jest błogosławieństwem 
dla ludzkości. |

Teoria ta juź dawne została * 
obalona, ale jeszcze ciągle są i  

ludzie, którzy przytaczając ją|  
piagną udowodnić, że wysokie 1 
ceny artykułów żywnościowych 
są wynikiem zbyt niskiej pro-1 
dukcji w stosunku do zapotrze-f 
bowania. Ludzie ci lubią sie i  
przy tym powoływać na bez-*  
sporne rakty, jak klęski głodu 
na Dalekim Wscttodzie oraz su­
rowe ograniczenia żywnościowe 
w wiciu krajach europejskich.

Fakty te są oczywiście bez- 
ruorne. Nie dowodzą one jed­
nak tego, co przypisują im rzecz 
nicy wielkiego kapitału dla 
których żywność jest tylko je­
szcze jednym towarem, na któ­
rego sprzedaży można zbić 
grubszą forsę. Wprost odwrot­
nie. Produkcja środków7 żywno 
ściowych na świecie jest wy­
starczająca dla zapewnianiu- każ 
demu mieszkańcowi kuli ziem­
skiej diety zawierającej 5.U09 
kalorii dziennie, podczas gdy 
no. przeciętna wartość kalorycz 
na żywności przypadającej na 
mieszkańca Polski dziennie 
wynosi ISO#.

Na konferencji FAO (Między­
narodowej Organizacji dla 
Spraw Wyżywienia i Kolnictwa) 
która obraduje obecnie w Ge­
newie, ustalono, że deficyt w 
państwach zmuszonych do im­
portu zboża, sięga cyfry 38 mil. 
ton rocznie. Jednakże już w ro­
ku ubiegłym produkcja zbóż o- 
siągnęła poziom przedwojenny. 
W' Ameryce Północnej i Połud­
niowej istniała nawet w roku u 
biegłym nadwyżka produkcji §  
rolniczej w wysokości 45 mil. | 
ton zboża ponad zapotrzebowa- £ 
nie tego kontynentu. Chciwi * 
jednak wysokich zysków w ici-1  
cy obszarnicy woleli raczej ~ 
zmniejszyć zasiewy, niż pozwo- ~ 
lić na zniżkę cen na rynkach jj 
światowych. Tylko w Argenty- i  
nie i Stanach Zjednoczonych z 
obszar pól zasianych żytem, zo- 5 
stał zmniejszony o 10 mil. ha. £ 
Gdyby te 45 mil. ton zboża zo- ^ 
stało w swoim czasie wyekspoi -J 
towanc po bieżących cenach, Y 
wówczas wszyscy ludzie na *  
świecie mogliby codziennie jeść j  
chlcb. 1

Jeżeli chodzi o ryż. który jcst|  
dla Wschodu tym, czym żyto i 5 
pszenica dla świata zachodnie- , 
go. to produkcja jego osiągnęła 3 
już obecnie 95*'* poziomu przed J 
w'ojennego, Ozracza to niewąf- ~ 
pliwic, że narody Wschodu, 3  
jeśli uodamy do tego jeszcze.^ 
soję i kukurydzę, nie powinny | 
odczuwać głodu. Muno to w7 „ 
Syjamie plantacje ryżu zostały jj 
częściowo zniszczone, aby za- j 
pobiec „nadprodukcji" i zniżce  ̂
cen. Podobnie na Filipinach 
towarzystwa japoń“kie, które | 

| prze-zly obecnie na własność
USA, zasiały bawełną pola ry­
żowe. Uczyniono to w tym celu. 
aby japońskie fabryki tekstylne 
także należące w 50 proc. do 
kapitalistów amerykańskich, nie 
zostały pozbawione lego surow­
ca. i czy jest coś dziwnego \y 
tym, że kiedy w r. 1946 milio- ^ 
P Chińczyków i Indonezyjczy­
ków umierało z głodu akcjo­
nariusze towarzystw ryżowych 
O trzy m y w a li 13*/*-wą dywi-

"  ? 'czasach gdy żył Maithus 
pewien pastor anglikański Do­
nald Conroy powiedział: „Dru­
gie śniadanie i podwieczorek 
są diabelskimi pokusami, któ-c 
skłaniają robotników do leni­
stwa”. 11'isiai nikt otwarcie 
nic wypowiada podobnych idań.

„  Niemniej jednak wszystk*e c  ̂
5 machinacje na rynkach światn- ^ 
I  wych, zmierzające do za iew ■ | 
| nienia zysków wielkim kenct'
| noin spożywczym, pozwalają i  
= przypuszczać, że wd lcy kaplta- i  
5 liści uważają przytoczoną za -1  
= sadę za słuszną i starają się 5 
= pozbawić robotników nic tylko = 
= drugiego śniadania 1 podwie-1 
s  czorku, ale także i obiadu. *  
I  A N D R Z E J  B H O N O W S K l  ?
wwiHHtiHimi . jmwiiMsiim w w iZiB ilW W

Z O NZ
L A K E  SUCCESS, r-onip<łaiał»k. 

Zw t?jeek R adziecki ponow nie wy» 
stą-oił w  pi arek pr^uciwfeo pro» 
je k ‘ aw i dotyczącem u pełn cm oc*
n ictw  i iu u k eji m it-ii/yuarodow ej 
ii, itytucj-i kw plio li atom ow ej,

D eiega l
P olsk i -c-pow tedrieł, te R ząd  Foł»
ski z łoży  ośw iadczen ie w  spraw ie 
rezolucji dotyczącej kontroli ener 
f ,i  d om ow A i, na r»ater>ay® po- 
rj.edaerńu keeseż.k

/ / Jedność fest naszym 
pietV5zym  przykazaniem
Otwarcie zjazdu Zw. Uczestników 
W alki Zbrojnej o N iep od ległe  

i Demokracje

/ /

Z  gmachu , ,R O M A “  w  W arszawie, terjo gmachu, 
g j „ i e  od odz.yskanip niepodległości tyle odbyło sic w a ż ­
nych zebrali i z jazdów  —  znów spłynęły biało-czerwone 
świąteczne flagi.

W  dniu 31-szym i 1-szym września, a wiec w roczni­
c ę  wybuchu drugiej w o jn y  św iatow ej —  obraduje tu 2 g ; 
ogólnopolski zjazd delegatów Związku Uczestników W  s-1- 
ki Zbro jnej o Niepodległość i Dem okrację.
Przez szerok o  otw arte drzw i przybyły na zjazd specjalne de

łega cje  ucze,=lmków ruchu oporu  
Saila zapełnia sie coraz bardziej 

W idzim y w ie le  tak dobrze nam 
ziiaiiych  tw a rzy . przedstaw icieli 
Rządu, dzia łaczy  dem okratycz­
nych, w ojsk ow ych .

R ozm ow y tych daw nych  bowa 
rzyszy b ion i, k tórych  złączył ze 
sobą  n ie  konw enans, czy zd aw ­
k ow a  znajom ość, lecz najofiarn ie j 
sza w alka  i  w spóln ie  przelana 
krew  —  są nacechow ane jow ia l 
na, żołn ierską serdecznością.

—  Jak szę masy ch łop ie? Co 
słych ać? K opę  lat... i zaczynają  
się w spom inki „pamiętasz?'* —  i 
taki jest początek niem al w szy - I 
stkich  rozm ów .

w e jściow e  n ieprzerw aną falą  p ły ­
n ie lu dzk i tłum . Jest w ielu  w o j­
skow ych . Jaskraw e św iatła  re fie  
k torów  ośw ietla ją  białą, strojną 
w św ierk ow e  girlandy sale „R o ­
m y". W  łozach  —  p oczty  sztanda 
row e  poszczególn ych  organiza­
cji.

Dwa karab iny skrzyżow ane pod 
bia łym  orłem  przypom inają  o -  
kres śm iertelnej w alk i z  w ro ­
giem , a w ie lk i k rzyż „Z a  Polskę, 
za w oln ość i lu d “ jest w idom ym  
sym bolem  oohaterstw a.

O prócz sztandarów  o barw ach  
n arodow ych  —  są także i szcan 
dary  francusk ie  i ju gosłow ia ń ­
skie, z  ty ch  k ra jów  bow iem

Walka skończy s:ę -  gdy 
^oiska powstań! e z gruz6w
N araz zrob iła  się cisza, bo  oto tym  sam ym  n ad zie je  w rog ów  de

rozległy  się dźw ięki „Jeszuze P o l 
ska n ie  zg inęła".

Na salę w szedł M arszałek S e j­
m u Władysław KO W ALSKI, któ 
ry  na z jeździe  reprezentu je P re 
zyclenta RP.

O tw arcia  zjazdu  dokonał n iew i 
dorpy m jr. Wrzosek, p o czym  prze 
w odn iczącym  okrzykn ięto  je d n o ­
głośn ie w śród  burzy oklasków  
gen, W ITOLD A. P rzem ów ien ie  je  
go  przy ję te  b y ło  bardzo gorąco.

8 la t tem u  —  pow ied zia ł gen. 
W itold —  dośw iadczyliśm y te ­
go, czym  ■ dla  n arodu  na­
szego by ły  rządy kapitalistyczne,- 
iłbszam icze, gd y  społeczeństw o na 
sae stanęło oko w  ok o  z bestią 
h itlerow ską  i o d  p ierw szego dnia 
w o jn y  p od ję ło  w alk ę  z n a ­
jeźdźcą, p od ję ło  w  rozm a» 
itych  organ izacjach  .Dwa lata te 
m u p ow sta ł jeanak  jęciuoUty 
zw iązek w szystkich  uczestników  
w alk i o  n iepodległość, p rzekre­
śla ją c pop rzed n ie  rozb ic ie  w alczą 
ey-ch szeregów , pizekreśla.jąc

m olcracji żerow an ia  na naszym  
braku jedności. Jedność ta  —  to  
b y ł wynik m iłości do P olsk i

Walka jednak  nie skończyła się 
w raz z  w ojną , trw ać będzie ona 
dla  nas dopóty, d op ók i ch oć je ­
den faszysta ka lać będzie polską 
ziem ię ,trw ać będzie aż d o  chw ili 
gd y  P olska ca łk ow icie  podniesie 
się z  gruzów .

Z  k o le i przyw itali z jazd  Mai sza 
łek  K ow alsk i w  im ien ia  Prezy 
denta B ieruta i Sejm u U staw o­
daw czego, da le j m in. RAPACKI 
w im ieniu  Rządu. Z  k o le i odczyta 
na została depesza, przesłana 
z ja zd ow i przez M arszalka Ż Y ­
MIERSKIEGO. Ż y czą c  zjazdow i 
ow ocn ych  obrad  dla d o b ia  P olsk i 
i  N arodu  M arszałek d od a je . „Jed 
noczcie się w pracy dla Polski —  
jedność jest naszym pierwszym 
przykazaniem*.
P o czym  na m ów n icę  w szedł ge.n. 
JA R O SZE W IC Z, k tóry  p ozd row ił 
zjazd w  im ieniu  O drodzonego 
W ojska Polskiego.

P o la c y  w r a c a  jja 

b j id o w u c  o jc z y z n ę .
Z  k o le i przem ów ił w  im ieniu  

m iasta W arszaw y przedstaw iciel 
S tołecznej R ady N arodow ej, oraz 
zabrali glos, w itan i serdecznym i 
ok laskam i przedstaw icie le  b o jo w  
n ik ów  o  n iep od leg łość F rancji i 
Jugosław ii. S tw ierdzili oni, że są 
pein i pod ziw u  d la  p ok o jow y ch  
zw ycięstw  P olak ów , k tóre  od n o­
sim y na fron cie  odbudow y.

—  G dy w rócim y  d o  naszego kra 
ju  —  pow ied zia ł delegat fran cu ­
ski —  będziem y m ów ić ju ż nie— 
jak  dotąd —  o  ruinach  W arszaw y 
ale o  od b u d ow ie  W arszaw y, o  
pracy  narodu  polsk iego, k tóry  
liczy  w iece j na sw e siły, niż na 
pom oc zagranicy.

Z abra ł rów nież g łos  P olak  z 
Francji, jed en  z  ty ch  6 -civ. ty ­
sięcy em igrantów  —  P olaków , 
k tórzy  tak czynny udział brali 
w e  francusk im  R uchu O poru  .

M yśm y zrozum ieli —  że  w roga 
P olsk i trzeba  b ić w szędzie tam , 
gdzie się on  zn a jd u je . A k ty  sa­
botażu  i  w y p a d y  na porzczegól-

naszego działania. Z w iązek  Po- 
laków , by łych  uczestn ików  fran ­
cuskiego R uchu  O poru  przygoto­
w u je  P olak ów  do pow rotu  du 
kraju , b y  w spóln ie stanąć do od 
budow y ojczyzny"-

D alej w  im ieniu  k om isji p oro ­
zu m iew aw czej b loku  ®ti onnitew  
aem ok ra lyczn yćh  p ow ita ! zjazd 
m in. ro ln ictw a  D ąB  -  KOCIOŁ, 
craz w  serdecznych  słow ach  prze 
m ów ili przedstaw ień le  K C ZZ ko 
m isji porozum iew aw czej organ i­
za cji m łodzieżow ych , Z w iązk u  Sa 
m op om ocy  C h łopskiej, Zw iązku  
„D ąbrow szczak ów ", oraz p arty ­
zantów  żydow skich .

Z  k o le i tow . BIEŃ KO W SKI z 
BIC P P R  w y g łos ił re fera t id eow o  
polityczny. W  dalszym  ciągu  z jaz  
du  uczestn icy złoży li w ień ce  na 
G rob ie  N ieznanego Ż o łn ie -za  o -  
raz zgodnie  *  w nioskiem  d e le ­
ga cji z  R zeszow sk iego —  na g ro ­
b ie  po leg łego  żołnierską śm iercią  
w  w a lce  z ukraińskim i faszysta-

n>eh 'Niemców -  oto był teren y  ^  ŚW IERCZEWSKIEGO
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Stekeiftśctwo
wyższe

Z wyższych  zakładów 
naukowych w Zwiąż 
ku Radzieckim czyn 

nych jest obecnie 788. U czę ­
szcza do nich ponad 630 tys. 
studentów t. j. 6 razy więcej 
aniżeli w roku 191 ó, W  roku 
bieżącym przyjęto na studfa 
w yższe  185 tys. osób. Budżet 
ministerstwa oświaty na ce ­
lt- szkól wyższych  Drzekra 
cza 4 miliardy rubli. Trwa 
odbudow a i budowa zakła­
dów naukowych i laborato­
riów.

2 7  m f e r J w  

wiczy sst w szkołach

w

ZWIĄZEK IADZIESI!
RATYFIKOWAŁ 

TRAKTATY PCK0J1WE
M O SK W A , poniedziałek

Prezydium Rady N a jw y ż sz e - ZSRR  ratyfikowało w 
»obote traktaty p oko jow e  z W iochami, Rumunią, W ę ­

grami. Bułgarią i Finlandią.
Jednocześnie wiceminister spraw zagranicznych W y- 

■ szyński oświadczył brytyjskiemu cha"ge d‘affmres w 
Moskwie, że Związek Radziecki zgadza się na rychłą w y ­
mianę, dokumentów ratyfikacyjnych
N astępstw a w e jścia  w ży cie  czasie porozAim ictiie nie zostaw

trak ta tów  p o k o jo w y ch  z b. ga- 
te litam 7 N iiem icc są  n astęp u ­
ją ce : i

dd zia ly  so ju szn icze  w in - 
ny b yć w y co ia n e  w ciągu  

90 dni z te ry tor iów  odn ośn ych  
pań stw  e k sn iep rzy ja c ie lsk ich ;

F ł  ztery  w ie lk ie  m ocarstw a  
w 'im iy w ciągu  rok u  p ow  

ziać d ecy z ję  co do przyszłości 
kolon ii w łosk ich  Jeśli w tym

P

nie
n ie osiągn ięte , sp ra w ą  oprze 
się o Z grom a d zen ie  G encta lu e 
ON Z

onadto ratyfikacja traktatów 
pokojow ych umożliwia o fi­

c ja ln e  zn i osi enięć tsta i ui ‘^ to jn y  
m iędzy  pn listw am i '^ojjusziucjfy- 
m i a b. p ań stw am i n iep rzy ja ­
cie lsk im i w  E uropie  “  w y ją t­
k iem  A ustrii i S'j in iiec oraz 
w zn ow ien ie  n orm a ln y ch ' stosńn  
k ów  ciyp iom atyczn ycli.

C o  o^sze oro s a :

ą m i n *  w c M
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C O B E T O B^ e b y ta t o b
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C C C P

bieżącym  roku szkol­
nym do szkól p ow ­
szechnych w  Związku 

Radzieckim uczęszczać bę­
dzie 27 milionów dzieci. 
W  115 tysiącach szkol jednej 
tylko Federacji Rosyjskiej 
uczyć się będzie ponad 17 mi 
lionow dzieci. Rząd Federa­
cji Rosyiskiej w yasygn ow ał 
w tym roku przeszło półtora 
miliarda rubli na cele ośw ia ­
towe. Jest to prawie o 30% 
więcej, aniżeli w  roku ubie­
głym . Uczniowie szkół ra­
dzieckich otrzymają bO milio 
nów  egzemplarzy nowych 
podręczników.

O
<,

Odkrycie itw ych 
złóz rudy żrtazue? 
i manganowej

W wynliku przeprowadza 
nych ostatnio poszuki­
wań geologicznych  w 

Zagłębiu Kuznieckim i na 
przylegających dcm terenach 
odkryto bogate zluża rudy 
żelaznej i. m anganow ej oraz 
węgla koksującego. Dotych 
czas przemysł hutniczy Z a ­
głębia Kuzmeckiiiego opierał Się 
na dostawach tych rud z Ura 
lu. Eksploatacja nowych  złóż 
pozwoli osiągnąć sa m ow y­
starczalność • kuźnieckiego 
przemysłu hutniczego, który 
obok zakiaaów donieckich 
i uralskich jest zasadniczym 
filarem radzieckiej produkcji 
żelaza.

"opiM tWłłlMtttwr* I I n  " WRlMIl .

Vi zasadzie traktaty te oapowia- 
dają wymofiiim ' demokratycznym. 
Nie pozostawiają one bezkarnie u- 
drialów w agresji i daj? zadość­
uczynienie, arzkolwlek niepełni, 
ofiarom agresji, lec., pozbawione są 
wszelkich cech mściwości wobec 
państw zwyciężonych.

jfrjLia.y pokojowe mogą odegrać 
pozytywną rolę w i yciu wymie­
nionych państw. Rumunia, Bułga­
ria i Węgry wkroczyły odważnie 
na nową drogę, likwidując zdecy­
dowanie ślady faLżyzmu w swycń 
krajich. Natomiast — nie można 
tego powiidzieć o Włoszech, gdzie 
koia rządowe zajmują wobec trak­
tatu pokojowego takie same ?.U 
r.owisko. jak włoskie elementy fa 
szyzująCe.

Zarówno w czasie paryskiej kon 
lerencji pokojowej j przy opraco­
waniu przez Radę Ministrów 
Spraw Zagranicznych traktatów 
pokojowych, jak i ostatnio, si­
ły reakcji usiłują narzucić wolę 
swych państw innym państwem i 
zapewnić sobie na święcie uprzy 
wilejowaną pozycję. Dotychczas 
wszystkie te próby spełzły na ni­
czym i w przyszłości skazane są 
również na niepowodzenie. Naro­
dy państw demokratycznych nau­
czyły się wiele w ciągu ostatnich 
łat. Zdobyły wielkie doświadczenie 
polityczne. Nauczyły się odróżniać 
rzeczywistych przyjaciół od niebez 
piecznyoh wro-ów. Nauczyły się 
wzajemnego poszanowania i zrozu­
mienia wzajemnych interesów".

Ramaiiier nie chce 

podporządkować się uchwałom 

Komitetu Naczelnego SFKl
P A P Y Ż , poniedziałek 

Przebieg rozm ow y premiera Raniadiera z sekreia- 
rzem  generalnym  SFIO Guy M uLL E TE M  w p r e z y d iu m  
rady m inistrów nie przestaje żyw o interesow ać kół p o li­
tycznych  P aryża , luore nie w ykluczają  nawet m ożliw ości 
ktyzysu  rządow ego.
W edług re la cji prasy p a ry - 

sJdej, G u j Momet m iał w ręczyć 
Ramadierowl tekst, uchwal Kom i­
tetu  N aczelnego ŚFIO i zapytać 
go, czy namierza stosow n ie  óo 
ty ch  ur-hwaf z łożyć  w  aarlam en 
c ie  odp ow iedn i proaram  g o ip od a r 
czy przed rozp oczęciem  ferii- Ra- 
madier miał udzieli''7 odi - tyiedzi 
w ym ija ją ce j, p rzyrzek a jąc prze­
studiow anie pro jek tu . Guy Mol- 
let oświadczył, że przedstawi tę 
odpowiedź Komitetowi N aczelne­
mu, którj zamierza zwołać w po 
ozątku przyszłego tygodnia.

W  kolach politycznych stwier­
dzają, że ministrowie so.ijalistycz 
ni mogą łatwo znale.ie się wobec 
jeszcze jednej trudn(,=,'ń. gdyż Ra 
da Republiki omawia obecnie
statut Algieru uchwalony p zez
Zgromadzenie Narodowe. Może o-
na głosiuni komunistów, socjalis­
tów i deputowanych muzułmań­
skich przywrócić projekt konńsji 
a uchwała Komitetu SFIO z o d o - 
wiazuje ministrów, którzy —  jak 
wiadomo — głosowali na Zgroma 
dzeniu p-zeciw temu projektowi, 
do poparcia So w takim razie w 
drugim czytaniu.

Przegląd prasil 
zagranic^Dej

Daily Work3f
„O d czasu do czasu nan B e' l  

vin  w ypow iad a  słow a 
pod  adresem  gen. Frani o- 

C audillo odp ow iada  sw ym i P° 
stępkam i. U czciw ych  iudz1 
w zburza  w iadom ość z  M adry­
tu, że 14 d em okratów  hisz­
pańskich  zn ów  jednocześnie 
stracono. Sp lam iony urw is
szafot, s to ją cy  w śród  portu-^ 
ryeb m,ur w ięziem a Carban'| 
chel jest praw d ziw ym  
Iem zbrod n iczych  rząd ów  fa ' 
szystow skich  fr a n c o , tak  S®' 
m o ja k  top ór  k atow sk i i nior 
dercz.e ob ozy  by ły  sym bolem  
reżim u h itlerow sk iego. Jakże 
długo jeszcze . cyw ilizow any 
św iat m a to lerow ać ten  ostat 
ni bastion  ‘faszystow sk iego be 
stiaist-wa i  baroarzyńatw a? To, 
że F ranco tale bru taln ie roz­
począł dok on yw an ie  m aso­
w ych  m ordów , n ie  jest bymaJ 
m m ej oznaką je g o  aiły, 
oznaką coraz wnększej niepcW  
noścj jeg o  stanow iska w  ob i1, 
ezu rucRu ludu Hiszpańskie,?0 
który  rozszerza się ideustan  
nie, m im o intryg , k tóre  ahcf 
go osłabić i  podzielić . Jedno­
myślna akcja  międs ynairodo- 
w a  u k róciłaby  m orderstw a 
Franco".

S K A N D A L  BEZ K O M E N T A R ZY
Przy sprow adzeniu  z W łoch  do 

Szkocji przeszło 8000 Ukraińców" 
z daw n ej „S S  D iyision  G a liz ic r ‘‘» 
w ładze b ryty jsk ie  zapowiedziały* 
że każdy -z tych  U kra iń ców  poć*' 
dany z o s ta n ie , skrupulatnym  ban 
daniom  politycznym .

O becnie badań tych  zan iecha­
no. D aw ni człon k ow ie  ,,SS D iy i­
sion  G alizien ", k tóra  odznaczy ł3 
się szczególnym  okrucieństw em  
w  stosunku do P olaków  i u żyw a ­
na była  przez N iem ców  d o  n a j7" 
han iebn iej7,/.yeh a k cji p o litycz  
n ych . są teraz vralfto\vani jako 
„osob y  w ysied lone".

P o la cy  natom iast, k tórych  losT 
w o jn y  rzu ciły  na w ysp y  angiel 
skie, w ysied lan i są d o  N iin y eo  
ja k o  „n iepożądani cu dzoziem cy ' *

ŚL E P A  S P R A W IE D L IW O ŚĆ
M inisterstw o S p raw ied liw ości 

Stanów  Z jed n oczon ych  w y toczy ­
ło  am erykańskiem u Stow arzysza 
niu A m orów , • K om pnzytorow  *
W y d aw ców  A SC A P . proces  o  na­
ruszenie ustaw y antytrustow ej’- 
P ow ód : A S C A P  należy  d o  M ię­
dzyn arod ow ej Unii Stow arzyszeń  
A utorskich .

N ie b y łob y  w  tym  m oże nio d®> 
wnego, gd yby  n ie to, że  w  tyń* 
sam ym  czasie ‘ w ie lk ie  tow a 'rz j'  
st-va k o le jow e  w  U SA  za w a rł?  
n ow e  porozum ienie w  spraw i* 
u jednolicen ia  (i oczy w iśc ie  p o d ' 
w yższcuia) op łat k o le jow y ch . In ­
nym  punkiem  porozum ienia to­
w arzystw  k o le jow y ch  jest wsP71' 
ne stanow isko (oczyw iście  n ega77 
tyw ne) w  spraw ie żądań koleJ3 * 
rzy  o  pod w yżkę plac.

.USA % lf"ia»ldzą ■srutilności" — p *« ,. 'Prwman

Dzisiaj rozpoczyna sic ■ ? Southport do­
roczna konferencja brytyjskich związków 
zawodowych, „Ciężka sytuaoja gospod .1 
czą Anglii — picze komunistyczny „D A I­
LY W ORKER” — nakłada na obecny bon 
irres tak wielkie zadania i „bowiązl-ł, ja­
kich nie ma równych w dotychczas wej 
Mstorii ruchu robotniczego w Anglii”.

W kołach politycznych Waszyngtonu 
uważa się kon°re3 Tradc Union ów za 
następną .undę walki między kan.talisla 
mi z Wall Street i narodem brytyjskim, 
Nawet konferencje pa,'vska i wó.,zyn toń- 
ską uwjiża się za mniej znaczące. Zwraca 

uwagę, *e wynik obydwu tych konfe­
rencji jalcżny jest zasadniczo od kierun­
ku, iaki na obecnej sesji kongresu i  łk re . 
śli rządowi libourzystowskiemu angielski 
ruch robotn.czy.

W iele zmieniło się od czasu konferen­
cji Partii Pracy w  Margate. Gp.ym.iły-z. 
nc nadzieje członków rządu Ubonr»ys.„- 
wsklego na pomuc amerykańska zawiodły 
Resztki pożyczki dolarowej zostały »<nn 
żone nrzoz USA. Dalszą pomoc uzależuio 
na jest od wypełnienia warunków, które 
przekreśliłyby er istocie oiograi rsądu 
Ubmirzystowskiego 1 uczyniły Anglię już 
ni* 49 stanem USA, jak domagał się tero 
niedawno senator Taylor, ale wprost nań 
ilnem póikolonialnym. Wiele wskazuje 
na te. że min. Hevin, nazwany ntsgdyś 
..Pesarzem Trade -  TJnion’ów, napotica ng 
ostrą krytykę ze strony delegatów.

Na porządku obrad kongresu znajduje 
się wiele spraw: 48-godzinny tydzień pra­
cy, wykorzysianie energii atomowej dla 
celów przemysłowych, przymusowe akiero 
wanie robotników 7I« »rzc w «rzwny»e 
i uu<.jimolizacja pi/cmyslu sl.ilowetfo. Do 
iniiiującybi 'jedfijk •zti.««dnictii-»m na k°n- 
i ; r o ,  bęJ-Jfi sprąwa polityki zagranicz 
pe■} i iwia/anej z trnn kwestii utrzymania 
wielkich garnizonów wojskowych poza 
eAnltami W. Brytanii.

Jest oczywista dla każdajo, żo brak T<ń- 
Ko prace w pwrmysie ansielskim. jest giń 
'7. ng, przyr/.7-ng kata*! rnfalnoi sytuacji sos 
portarczej. Nie jest leż taiemmeą, że brak

ten -■powodowany lest utrzymywaniem no 
nad półtora miliona ludzi w  wojsku na 
obszarach Palestyny, Tranjjordanii, Egi­
ptu, Birmy oraz dwóch nowych dom i­
niów : Indii i Pakistanu. „Czy wojska te 
są nam potrzebne, czy stoją one na stra­
ży interesów brytyjskich?” — pytał nie­
dawno na łamach NEWS CHRCNICLE 
znany liberalny publicysta CUMMINGS 
i taką dał sobie odpowiedź:

„Wojska brytyjskie na SrodKowym 
Wschodzie bronią teraz w większej mierze 
interesów amerykańskich niż angielskich. 
Wprowadzamy coraz to nowe ogranicze­
nia, ale najpoważniejsze oszczędności da. 
loby jię wprowadzić właśnie w projekto­
wanych wydatkach na wojsku. Byłoby to 
najprustsze 1 najlepsze lekarstwo na na­
sze niedomagania ekonomiczne. Szumne 
frazesy, a nawet milionowa armia, nie

isnmożr państwu, któr* jest bankrutem, 
ale n» pewne nie przyczynią sie do zwięk­
szenia naszego prestiżu i wpływów  

KZUT OKA n ST K C Z  
W ciągu I* lat sw ojeęo istnienia kon­

gres związków zawodowych wywierał 
wielki i stale wzrastający w pływ  na życic 
polityczne Anglii- 

Kongres pomsta* w r. 1868 i za wyjąt- 
iiieiu lat 1370 i 1914 odbywaj doroczn77 
k o iiń ii-tm ije . P ie r w s z y  k o n g re s  o d b y t  's iy  
w Muiii uc.ńei7. jaku tv|j<>Ty£fli nnośi iv robo 
miezym. Na kongresie było obecnych tyl 
ko 34 delegatów, którzy reprezejitowaJB 
11146? członków  zrzeszonych w związkach 
zawodowych Obrcnit na kongresie w 
Southport zbierze się 800 dejggstów, repre 
/entujiu vch 7 mil. cułerków TA ''b/1'tiyoti 
■v liii) różnych związkech ajitluiluwych.

W r. 1899 zwołana zosijała wskutek re­

zolucji oddziaiu Plymouth spęcjalnr kon 
ferencja w  Londynie, której rezultatem 
było utworzenie 97 lutego 1900 roku K o­
mitetu Przedstawicieli Zorganizowanej 
Pracy. W krótce komitet ten zmienił na­
zwę na Parlamentarna Partię Pracy, dzi­
siejszą partię labourzystowską.

Do chwili obecnej ZW1ĄZKT ZAW ODO 
WE SĄ KOSĆCEM PAFTII LAB DURZY 
STOWSKIEJ One to ją pielęgnowały, 
dały je j finansowe i moralne poparcie; da 
ly je j najlepszych ludzi do zbudowania 
partii masowej, i reprezentowania je j w 
Izbie Gmin.

Na obecnym kongresie zapadnie prawdo 
podobnie uchwala zwiększenia rocznej 
składki, przęznaęr.onej dla Partii 
Fracy o 2U "A Poza tym przew iduje się 
specjalną składkę na fundusz w yborczy 
Partii Pracy.

Rada Naczelna TUG składa się z 33 
członków, reprezentujących 19 zrzeszeń 
związków zawodowych. Członkowie Rady 
Naczelnej wchodzą w skład szeregu komi 
tetów, które zajmują -sie. sprawami finan 
sowyrni, arbitrażowymi organizacyjnym i, 
ubezpieczeniowym i. międzynarodowymi, 
w/yclinwawczemi itp Jest jednakże zna­
kiem nnwvch czasów, żo w«ród ruchu ro­
botniczego słvsz.v się żądania, aby Rada 
Naczelna zmieniła sw ój doradczy chara- 
l.(»r i stała sie organem kierowniczym  ni 
ot)n robotniczego. T.jk» jest też treść re­
zolucji, przęYMawionej na obecnym kon­
gresie przez związki zawodowe techni­
ków.

Trade Un on Congrcs jest najpotężniej­
szą organizacja masową anąielBkiej klaso 
robotniczej. Na nici spoczywa ciężar od- 
l...wiedz.ahiusei /a  fiknie* vty:azu żada 
BióPł mas praeu iaęych IV. Br./tanil, zer­
wania z polityka ustępstw i kapitulacji 
wobeo własnego i amerykańskiego kapi 
talu nawiązania przyjaznych stosunków 
i ścisłej współpracy ze STwiaakicm Ra­
dzieckim i wszystkimi narodzin: dcmokra 
i.rożnymi.

IV. FODGOłi SKI y
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&  to m* t .  _ -  -------—  ■ —  "     « ■"»........... .
iwiąa;k« z to csacvj*t się ofcecmie w ICs-ako îe pro­
cesem reakc viitych m it #!ywe rs^i^o - swe&ow- 
sSdcfe (Niepo kólemki, Mief*w 3 j tow.)» oftscynm- 
Śessiv nd naszych 'Czytelników wiele listów z p̂ oś- 

0 nnpiî lrowanie dokwtientów akta oskarżenia.
Chcąc epn*ć te materiały najszerszym rze-

społeczeństw a i ułatwić im zrc zumienie istotnej 
tacKaeei się rozprawy - p M ik niemy dziś pierw- 

s?a serie %tfw£ *wls*ych doknme ntów. które w**H 
nam uzyskać i które stanowią w  awdzrwe świadec- 
hańhy i zdrad y polskie? reakcji.
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L u i ł i f t '  poft/ii&iina, bau- 
4 ruci po.li(yc^ni z.fe sta- 
rej sn iu irji, ^ 'I \ o w c y .  
4\ n \ o w o y  i /.jed n ocze - 
czcni ■/, n im i w .ś lepej 
n ienaw iści cio P olsk i 
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( S tosu n ków  w naszym  kra- .
h. \
t ' 1P m o g ą  i m e  c h c ą  o m ,
s S y g n o w a ć  z p o w r o t u  d o  sto - 
 ̂ ,Jlió\V p r z e d w r z e ś n io w y c h . do  

i49 p a n o w a n ia  o h s z a r n ic tw a  
PM, c lk  ie g o  k a p ita łu , d o  cza9Ć»w

We|tji BerezY. T o leż  cala
b iaialność. zmierzała i zmie 

1̂  tin walki z naszą nową rze- 
^ ''''s ło ś c ią , do podrjiwania w

spoloc/eństwie wiary w stałość 
naszych stosunków, do przeciw 
strwinnia elementów mało u- 
świanomionych lub zacofanych 
naszemu ustrojowi demokraty­
cznemu i Rządowi Reakcyjne 
nodziemie prowadzi ustawicz 
nie dywersyjną akcje zmierza­
jącą do stworzenia atmosfery 
niepewności, wzajemnej podej­
rzliwości i nieufności.

S zczególn ie  m ila  dla tych pa 
nów by ła  t. zw  a k l M -0  — 0 -
p lu skw ian ia . fj. zob yd za m a  pa- 
n u ją cy rh  w ara ju  stosótnk.iw 
in sly lircji i ludzi w n ich -p rś o a - ' 
jących . Tak np. stosow ana  była 
s /^ r o rlo m clorla fa łszy w y ch  d o ­

nosów  do Ul:!, MO, PPR, do 
K om isji S p ecja ln e j, P rok u ra tu ­
ry Ud. W  don osach  tych o s k a r ­
żano '(/.“ n a jróżn ie jsze  przestęp ­
stwa i w ykrocznn ia , don u n cjo -
w uno u czciw ych  dział-ac.zy i 
p racow n ik ów  tychże in sty lu cji 
Prugą tuką form ą ..radosnej 
tw órczośc i" było szerzenie p er ­
fidnych  p lotek , m a ją cy ch  na 

?bc1u d em ora liza cję  op in ii p u ­
blicznej, P lotk i te szerzono s y ­
stem atyczn ie . m ia ły  one sw ój 
kalendarz i b y ły  k o lp ortow an e 
jed nocześn ie  w catei P olsce. Do 
u lub ion ych  form  d\ w ersy.jnoi
działalności należało łcż wysy­
łanie pogróżek, rozlepianie klep 
sydr z nazwiskami różnych dha

łdczy demokratycznych, prope 
ganda uliczna, ustra i za p(>- 
mocą ulotek, szerząca najbar­
dziej fantastyczna pogłoski — 
w ogóle utrzymywanie społe­
czeństwa w stanie ciągłego 

odniecenia i nerwowości.
Obok zamieszczamy zdjęcia 

dwóch dokumentów, stanowią­
cych ilustrację ł. zw. akcji „O ". 
Dotyczą one fałszywych dono­
sów. Pierypszy z nich zawiera 
ogólną instrukcję WJJŃ dr swo­
ich członków ł „sym patyków", 
mk i do kogo należy wysyłać 
donosy Drugi stanowi wzór do­
nosu, wysianego do UB, i ma­
jącego na celu dyskredytację 
jednego z członków PPR.

-  Z  “
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aniiieszczony obok d o ­
ku m en t jest żyw ą  ilu ­
s tra cją  hańby- n a ro d o ­
w ej i zap rzaństw a, dn 
jakipn-n mu-sjią sir pfo- 
C7-Vó w' końrsi w rogow ie  

!!>o liurodu —  lu dzie  zbro 
' r r a k c j i.  ,Test lo  l i s t  jed- 
1 fetunęudHnlów \V1N do

U FA w  sp raw ie  porożu m iśń ia  
i w sp ó łd zia ła n ia . T ak  to p o lsk ie  
p od ziem ie  m e za w a h a ło  się w y ­
c ią g n ą ć d łon i i do u k ra iń sk o- 
fhsjk jW ow sM ch „re z u n ó w " L u ­
dzie, l;ó rzy  tali często  (leklft- 
tm iją o sw ym  im lriotyźmif.-, | o- 

E h i  na w sp ó łp ra cę  z o ś m ir n c l-  
n ym  w rog iem  n ian -ya  n a iod u  
z tym i, k tó .y e li  ręce o c iek a ją

krwią, p o lsk ich  rob otn ik ów  i 
ch łop ow . z tym i którzy  w tym  
jsąm ym  czasie m ord ow a li w tiaj 
okrutn-iciszy sp osób  naszych  
m ężczyzn , naszo k ob iety , s ta r ­
ców  i dzieci, (y ll 'o  d latego, że 
to P olacy ,

‘j  a-l-: ' s i c  1 a U rn og ło  B l ą ®
To w spein a  n ien a w iść  do lu  
du . do d e m o k ra c ji p o łą cz y ł

polskich szkodników i dyWei- 
santów z ukraińskimi bandyta­
mi w walce przeciw narodowi 
polskiemu. T o ta w łaśn ie  ohlęd 
no, k lasow n n ien a w iść  zep ch n ę­
ła p o lsk ą  re a k c je  w  p rzep a ść  
za p rza ń stw a  i zbrata ła  ją  z- n a j­
gorszy m i w rogam i P olsk i. T aka  
jest. żo-la/.na logika  rozw o ju  re- 

a akcji,

Faszy-stowskie podziem ie 
stosow ało także m em dy 
p row ok a cji politycznej. 
N ie darm o ludzie W iN . 
W k N i PSL. przeszli szko ' 
Jq sanacji lub w spółpracy 

- nią. N auka w las nie poszła 
Zdając sobie dobrze sprawę 

z roli PPK jako awangard} o- 
bozu demokratycznego 1 upa­
trując słu szn e w jasności na­
szej linii politycznej i jedności 
naszych szeregów główną prz*

szkodę na diodze do osiągnięcia 
swych celor — ludzie reakcji, 
wiernie naśladując goebbelsow- 
skie wzory próbowali dokonać 
dywersji w szeregach PPR. W  
tyra rt-lu w ydali oni p isem k o : 
„Przejrzały oczy nasze", k iore  
m iało  być organ em  rzekom ej 
frakcji PP R , pod n azw ą  „Pol­
ska Partia Robotniczo-Bemokia 
tyczu,®“. Ta nędzna próba , oczy 
w iście, nie udaia s ię  i udać się 
nip m ogła . Nie m ożna przecież

za p om ocą  k ilku  g łu p ich , reak"- 
-cy jn ych  frazesów  rozb ić  w ie l­
k iego ru ch u  k ióry  w y ró s ł x  
n a jg łęb szych  w a rstw  z najDar- 
dziej ż\ wutnych p otrzeb  n arod u  
z n a jlep szy ch  trad y cji n a ro d o ­
w o -w y zw o le ń czy ch  i 3polecz.no- 
w olno.-ciow y cli w alk  n arodu  
Aie próbc ih jest charaktery­
styczna dla metod, do jakich 
uciekają się zbankrutowani 
,,dwójkarze“ sanacyjno-winow-
scy,

4
P

o w a żr ; ejszy niewąt,plłwt5 
charakter m iała  prowo= 
kacja polityczna, która 
znalazła w yraz w  wyda*
min zam ies/rzona j obok
ulotki „D o ' tow arzyszy z 

P P S ” . Ludzie reakcji m arzyli o  
rozbiciu  jed n olitego  frontu, o 
oderwaniu PPS od  PPP. Zdaw ali 
oni uobi-i bow iem  dobrze sprawę 
z  re jo , że jed nolity  front klasy 
robotn iczej stanowi kręgosłup 
bloku  dem okratycznego i tunda= 
m ent Polski L u d ow ej. Nt-s darm o 
P S L  ty lekroć deklarcrwalo swój
p ozytyw n y stosunek do PDS, me 
ukryw ając swej' w rogości do PPR.

Chcąc zniszczyć klasę runumi 
czą t odebrać je j  wolność —  
trzeba było najprzód rozbić ,ią 
politycznie i »kłocić wewnętrznie. 
Taki był plan reakcji.

R eakcja  liczyła  na w pływ y st.a> 
rych agentów  sanacjt w  tonie 
PPS, na w p ły w y  Pużaków, Z'a- 
em bów - żu ław sk ich , i O borskich 
ich agtyproletariack iej, antyde­
m okratycznej id eo log ii, na w pły­
wy W EN  kióry m ając sw ych  lu* 
dzi w ew nątrz P P S  usiłow ałam  gło­
sić hasł i antyjednościow e t anty* 
peperow skie. By w zm ocn ić ich  
stanow isko a jed nocześn ie  spowo* 
d-owcć dezorientacje w  szeregach 
u czciw ych  p ep esow ców  prowolia* 
iouzy z W iN  i W R N  opubliko* 
w ali dyw ersyjną  u lotkę „D o  To* 
warzysz,y z P P S ”  w zyw ającą  do 
zerwania jed nolitego frontu, i nu  
/aw.-diajj się zaopatrzyć tej ulotki

Opublikowane przez nas 
abok dokum enty m eją 
■‘W f g łęboka w ym ow ę, 
która n ie  pozw tla  żad* 
nem u uczciw em u czło* 

w iek ow i przejść nad ni*
m i do porządku dziennego. Na* 

kazują one ludziom  d ob re j w oli, 

dem okratom  i paą lo ta m  którym  

na sercu  leży dobro ogółu  i przy* 

sztość n aszego  k ra ju , w zm ożon ą  
czujność. W skazują, że n ie ma 
takiej pod łości, tali tego łajclati 
twa, d o  jak iego nie byłaby zdol* 
na n isze  -^degenerowana reakcja.

D okum enty te nakazują dema* 
skow ać bezw ig lęd n ie  w szelk ich  
panikarzy t rzerzycieli plotek. 
U czą one, że nie woln-o naiwnie 
w ierzy ć  różnym  fantastycznym  
p og łosk om , a ty m  b a rd z ie j je 
powtarzać. N ic można też poglo* 
sek takich traktować jako Przy* 
psdkowfe.

Proce# krakowski, omublikowa* 

nr dokum enty św iadczą, że w róg 

działa i stara sie zatruć atmosfe* 

rę w  naszym kraju. W roga trze*

ba dem askować. M usim y ca każdą 
fałszywą dywersyjną plotką w i-, 
dzieć tego, który ją stworzył i te* 
go. który * premedytacją lub 
przez głupotę ,ją kolportuje.

Dokum enty te dem askują osta = 
Ucznia ludzi reakcji, ich frazesy

Towarzyszów

P.P.S.

* m t i t » »  n u t
lakU#9» (MtlfHitf* **% PMtfutl PwW IBM!

podpisem  Centralnego K om itetu  
PPS

I ta podia prow okacja  nie uda* 
ta sie siarym  agentom .dw ójk i” 
M »3y ęeiiesow skie nie chcą roz-, 
hicia jednolitego frontu. Ostalm c 
zar ut-liuałj CK W  PPS św iadczą

o tym, że partia ta stoi jasno t 
zdecydow an ie  na stanowisku je d ' 
ności klasy robotn iczej i w spół­
p racy  z P PR - że bedzie pędzić 
precz zc swych szeregów wszcl* 
kich \VKN*uwskich ozy innych 
rozhijaczy i di w ersantów ,

•  *  •
..mepodleglościowe”, ’ ch rzeko* 
my patriotyzm’ i ideowosć” 
które nie przeszkadzają im szpic* 
gować na rzecz obcych mocarstw 
bratać się z ukra,, -skimi bandy* 
tami sabotować sprawę odrodzę* 
nia naszego kraju i wreszcie 
sprzedawać się za piemądzc. Za 
pięknymi fi-azesann kryje się od* 
raż.ającr oblicze wyrzutków. dy> 
wersanlów i zdrajców własnego 
kraju

O publikow ane na procesie listy 
6000 ludzi m a cy . których nazwi* 
oka um 'cszczetio w  s-pec;,alnyrh 
kartotekach dla „porachunku” — 
św iadczą o tym . że reak cja  szyko* 
wała ju ż  z góry  „N oc św . Bartło*. 
m ie ja ”  ludziom  ora*:y, że zą od n n  
z planam i Andersa chciała po* 
kryć Polskę lasem szubienic.

W ym ow a faklów , u jaw nionych  
na rozpraw ie jeet tego rodzaju, 
że nikt ju z nie będzie m ógł m y*' 
dlić ocz-u naszym robotn ikom  u* 
rojonym  rzekom o charakterem 
niebezpieczeństwa reakcyjnego.

Islnic.ic reakcja czarna reakcje, 
istn ieją je j ludzie, którzy prowa* 
dzą dvw ersję, szpiegują którgy 
-.ied/ą po naa/yfh  UiR|,ytucjach i 
zakładach pracy, wprawiają sabo* 
taż i zb iera ją  in form acjo.

Trzeba, aby robotnicy i praco* 
w nicv zaJu-'-kjpr pracy nrżyglądali

się p iln ie  i zwj acalj uwagę n

wszelkie podejrzane objaw y, idkie 
tu bow iem  o rzecz w ielną — o 
zdobycze ludu pracu jącego, o przy 
s-zl-ość P o ls k i  L u dow ej, na którą 
nędzne karły reakcji śnrią pod* 
nosić rcke

Dfltltłnjćnty te w reszcie uczą, że 
za atakami na iedność klasy ro* 
botn iczej, na pT*R. na sojusz M  
Zw iązk iem  R adzieckim . z» „nie* 
zależnym socjalizm c-m ” t „nicza* 
leznym P P S ” , za starą, rozbijać* 
ką frazeologia  kryje sta robo-a  
w rogu k lasow ego, robota  faszysto* 
wskiego W RN . i c  w róg  jednolńe* 
go frontu —  to nta w róg  tylko 
PPR, to w róg  w szystkich  robotni* 
ków. w-róg PPS. WTóg obozu de* 
m okratyczncgo, w róg  Poł*kł Lu* 
rlowc.j. Trzeba by  rw soin icr, mc. 
tviko pep crow cy , a le przedr 
wszystkim  peprsow-cy i bezpAjtyJ* 
ni pędzili precz zc sw ych  szero* 
gów  lytb . którzy przychodzą do 
nich z jadow itą, ontyjed-pościową, 
W RN mwską prooagandą.

Oto kilka w niosków , które na* 
suwają się z opublikow anych  do* 
kumenlów. O tych wnioskach, o 
naukach pruci su krakowskiego 
milczą p * ic ir i**• iiu t/.c  ri-ai-y. go-* 
spońarze n ow e j Polski. O tych 
naukach m uszą m ł a t 7 C7a parnię* 
tać i szeroko o nir-h m ów ić ma* 
som h c z p ‘ i-:vinvoh t-zlonknwie 

i PPR l PPS
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CAŁY NARÓD 
ê btidiije Warszawę

Dalszy ciąg przemówienia Piezyd. 
Bieruia
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Na odw rót — dzisiejsze życie 
stolicy  P olsk i w p r a w a  w  po* 
dziw  najbardziej naw et niechęt* 
nie i nieu.fme usposobionych  przy 
byszów  —  gdyż na ru inach  War* 
szaw y pu lsu je  pełna h an u  i mo* 
cy  w ola  tw órczego  czynu. Ten 
hart i w ola  tw órcza  —  to nai* 
trwalsze fundam enty , na których 
odradza kię, od b u d ow u je  i wzno* 
st o ow a  R a k s z a w a ,  s t o l i c a  
P O L S K I O D R O D ZO N E J. ZBY* 
TU C ZN Y M  B A Ł O B Y  TJZAS \D= 
M A Ć  ZE P R O B L E M  ODBLTiO* 
W Y  W A R S Z A W Y  JEST ZA RA* 
ZEM  JED N YM  7  NAJDONIO* 
SŁ E JSZY C H  ZAJDA# OGÓLNO* 
N A R O D O W Y C H . Tuk samo. jak 
m inione dz -c je  W arszaw y od* 
in ie r c ie d la ly  w  sobie na,ile 
p ie j losy ; przeżycia  całego 
narodu —  lej przyszłość wiąże się 
rów 'nicż jak  najściśle j l  przyszłoś* 
etą P olsk i, 7, m isja  twórczą naro* 
du polsk iego w  ogóln ym  postępie 
—  k g !tu ry  ludzkiej. W edług tej 
Spuścizny; jaką pozostaw im y po 
sobip przyszłym  p ok olen iom , są* 
d z 'ć  on e bedą o  naszym życiu

i czynach. A le  w  spuściżn ie na* 
szej czo łow e m iejsce przypaść 
musi W ar«gaw 'e  w łaśnie dlatego, 
że stała się ona szczególnym  
symbolem nie tylko naszej trage* 
dii narodowej, ale i naszego Pd* 
rodzenia, nie t y lk o ' okryła  się 
n im bem  bohaterstw a w  dniach 
w alki, ale przodu je miarą uzdol* 
n ień  organ izacy jnych , m iarą po* 
św iecenia i w ysiłku  w  tw órczym  
procesie p ok o jow ej odbu dow y, 
w  procesie kształtow ania mezni* 
szczalnych  zrębów  odrodzonej oi* 
czynny Musimy odbudować Rtoli* 
cę Polski wspanialszą i pięknie.!* 
szą, niż b.tla, aby dać światu do* 
wód naszej wolt i zdolności twór* 
cze.i, aby przekreślić zakusy wro* 
gńw, pragnących naszej sianośei 
lub zagłady. Że będziem y odbudo* 
w yw ać naszą stolicę stosow n ie do 
now ych, bez  porów n ania  szer* 
szych potrzeb  kulturalnych  i  spo* 
tec"nvch  naszego dem okrat-czne* 
go Państwa —  to nie u lega w ąt­
p liw ości. Problem  sprow adza się 
do tego, iak szybko w ypełn im y 
to zadanie.

Odburiu*snty W arszaw ę w ciągu 
życia naszego ookoisnia

■Warszawę, leżącą dziś w gru* 
Zach bud ow ali p rzod k ow ie  nasi w  
ciągu sześciu  stu leci. My pragnę* 
I lb fśm y  odbudować j a jeszcze w 
ciągu  naszego życia. Czy nie jest 
to zadanie u topijne, zad*>n'e Pftr 
Rad siły  i m ożliw ość? NIE, Jest 
te zadan'e ce-tkowioie osiągalne 
i realne. M am y dziś szereg no* 
w y ch  czynn ik ów  w ie lok rotn ie  
przyspiesza jących  łem po rozbudo* 
wy* kra ju  naszego w porów naniu  
X przeszłością. Podstawowym z 
tych  czy n n ik ów  iest n »w i nasza 
Pxcc7wwlytc polityczna, apoteoz* 
aa i gospodarcza, ustrój dm okra* 
trem y naszego państwa, spotęgo­
wana wola twórcza wvzwr l on reh 
mas ludowy nh. skoncentrowana 
na dziele odbud. myśl państwowa 
i znajdujące się w jej rozporzą* 
dsen’u wielkie siłv twórcze, dztes 
ki którym staje się możliwy pla: 
nowy wysiłek całe-o narodu, da*
|ący szybkie w yniki.

T o  w ie lk ie  podięte nrzez ras 
zadanie odbudowym dotyczy całej 
P olski, a n ie  tylko Warszawy. Me 
my setki zniszczonych  miast: i ty 
siane zn i"7.czonvch w si, m am y dn 
rozw iązania taki ogrom  zadań 
Jakich nTgdv nie znały riotychcza 
sow ę  dzie je  Polski. Ale w yniki 
p ierw szych  dw óch lat odbudowy

kraju potwierdzają całkowicie 
możliw'ość i realność naszych pla 
nów i zamierzeń. Niewątpliwie 
znajdowaliśmy się w ciągu tych 
dwóch lat w okresie najtrudniej* 
szym. pokonując ciężary p«tw'or* 
nych spustoszeń t Przeszkód no* 
wojennych ale mimo to na.iwdek 
sze « tych trudności mamy Już 
poza sobą. Wykonujemy pomyśl* 
nie PLAN S*LETNI, który przy* 
ipleeey znakomicie tempo dalszej 
odbudowy.

Po wyzwoleniu w styczniu 1945 
r. Warszawa lewobrzeżna pozwą* 
lałą na zużytkomnl* zaledwie ttk.
4 000 izb mieszkalnych (z ogólnej 
ltcr.by ok. 100.000 przed woina), 
w których mieściło się, oczywiś* 
cie w warunkach rozpaczliwych, 
ok. 15.000 mieszkańców. W  maju 
roku bieżącego zamieszkiwało już 
w Warsz.awte lewobrzeżnej S40 
tysięcy mieszkańców, zaś razem 
z Pragą 540 tysięcy, plan 3*ietni 
przewiduje możliwość zamieszka.
nił w Warszawie dla dalszych 
150 tysięcy mieszkańców w wa* 
runkach już znacznie lepszych.
niż. dotychczasowe. Czyli, j,f za 
lat trzy liczba mieszkańców War* 
szawy dosiernie prawdopodobnie 
ok. 700 —  S00 tysięcy.

Zrobiliśmy dużo
IV ciągu dw óch  lat. w  odbudo* 

w ę W arszaw y w łoży ło  Państwo 
ok. 17 miliardów złotych, a 
oprócz tego inicjatyw a rndywidu* 
alna dała ok. trzerh miliardów. 
By! to olbrzym i wysiłek, ale wy* 
siłęk rslnwy i konieczny. Dzięki 
niemu Warszawa odzyskała nie 
tylko charakter żywego mia* 
sta. ale i charakter stolicy. 
O dbu dow ano elektrow nię, wodo* 
ciągi, kanalizację, telefony, komu 
nikację m iejską i kolejow ą, gazo* 
wnte. uporządkow ano u lice , o d ­
rem ontow ano szereg gm achów  
państw ow ych  i m iejskich , sapita* 
Ii. k]iniki"^zkół, uczelni, instytu* 
c.ii kulturalnych, lokali handlo* 
Wych i zakładów pracy, W począt 
karh 1345 r w szyśfko to by ło  czę 
śc iow o  lub  ca łkow icie  znnnow a* 
ne. 0 !b rz y m 'a  Dorar w pierw­
szym okr^ie okazała nam AR* 
M IA  C ZE R W O N A , której mży* 
n tsro "ie  t technicy m raoęt nam 
zbudować prowizoryczne mosty 
1 najniezbędniejsze urządzenia 
Publiczne. z.a.ś rząd radziecki zao 
fiarował nam setki samochodów, 
trollcybusy, brakujące materiały 
i mechanizm’'. wreszcie zboże i 
ż jw n -ś e , której mieliśmy brak 
szr-ngólnie datkiiwj’. Doniosła 
była w.,-następnym okresie pom oc 
UNFiFA, zyJe zcza w środkach 
leczniczych, w trsnspct cir* i ar ty 
kt tłach żywn ■'.-ciowwcb. GŁÓW* 
NY JED N AK  W YSIŁE K  W  OD*

NOSI* W A R S Z A W A  «w ą pe|ną 
oddania pracą, zapobiegliwością 
wytrwałością. nieustępliwością 
wobec niezwykle ciężkich w 
pierwszym okresie warunków ży 
cia w mieśęje Dotworn: e zru.inn* 
wanym. Do szybszego tempa od* 
budowy przyoryniają się wielce 
pr<ne nieraz wyjątkowego odda* 
nia wysiłki naszych inżynierów 
i techników, wprowadzających u* 
lepsz-one m etody pracy, czego 
znanym już powszechnie przykla* 
dom jest odbudowa w ciągu 11 
miesięcy mostu Poniatowskiego, 
który po pierwszej wojnie świato 
woj bvl odbudowywany w ciągu 
siedmiu lat.

P odobnych  przykładów  jest 
w icie  i to na różnych odcinkach 
pracy. IV planie 3-letnim na od­
budowę Warszawy z.aprojektowa 
na została również wi*lk* suma 
nk. 17 miliardów ąlotych, ale m i­
mo, że,-w ydzielen ie tej sum y ze 
środków  pań stw ow ych  nie będzie 
spraw ą iatw ą, nie zabezpieczy o- 
na jeszcze w ielk ie j masy potrzeb, 
jakich w ym aga odbudow a W ar­
szawy, jako w ielk iego nowoczes* 
nego miasta i stolicjy, godn ie re­
prezentującej na zew nątrz od ro ­
dzoną R '.eczpospolitą oraz z a ­
spak a ja jące j w  pełni rosnące 
szybko potrzeby kulturalne j spo 
leczne w ustr*\|U dem ok ratycz­
nym Państwa. P otrzeby te zaspo 
koić nioże tylko wielki, ofiarny

BU D O W Ę W Ł O Ż Y Ł A  LUD* w y s iłe k -ca le g o  narodu.

Miesiąc mobilizacji wszystkich sił 
dla odbudowy W arszaw y

Z D A JĄ C  SO BIE Z TEG O  SP1L4 
WF N ACZE5 NA R A D A  OI1BI! 
P C "  Y :■!. ST W A R S ZA W Y
Z w r a c a  s i f  d z i k  z  a p e l e m  
DO arO ,LBĆ2EftSTYVA O PO 
M OC W CELU SZY B S ZE J OD 
B U D O W Y  ST O L IC Y . M IESIĄ C 
W RZEPJFN W Y ZN A C ZO N O , JA 
K O  O K R E S PO W SZE C H N E J 510 
E IL I3A C JI SIŁ I ŚR O D K O W  NA
r.FECz i -c : o c y  w a r s z a w i e  

NIE W Ą T P  LI WIE A PL L TEN 
z n a j d z i e  Ż y w y  o d d ź w i ę k
W  SERCACH MJLIONOW OBI 
W ATELI, KTÓ RZY CZCZĄ 1 
E O C H AJĄ W A R SZA W Ę,

O P Y  W A T F 1*® *

Szybką odbudowa Warszawy—  
to wielki cel ogótno-na*,odnwy, 
lo zadanie na miarę historyczną. 
Miasto to zaąiUżyJo w pełni, by 
stać się przedm iotem  dum y I 
kultu pow szechnego. Nie ma, bo 
chyba nie powinno być w Pol­
sce. ani nawet poza jej granicami 
człowieka, noszącego w sercu go 
duiósć i honor Polaka który by nie 
czuł się moralnie i społecznie zo­
bowiązany wobec Warszawy, wo 
bec jej Ioóów, jej potrzeb | Jej 
pryszłoścl. Czyż więc mógłby 
ktokolwiek s n u  poekąpi* Jej 
M 3 ] no m o c -  #-44. « 4 r

N« miejscu jjruzów powstania nowi Warszawa...
wa tej pomocy najbardziej potrze gdyby, dalszym ciągiem
buje?

P om oc ta m oże być różnorodna 
Nawet drobny wysiłek, pomno 

żony przez miliony ofiarodaw­
ców, urasta do wyniku, mające­
go duże znaczenie. Waż.ną przeto 
sprawą jest powszechność wysił­
ku,
1 WyjątkoMiy przykład ofiarno­

ści n» rzecz odbudowy Warsza­
wy daje lua pracujący wojewódz 
twa śląsko - dąbrowskiego. Set 
ki wagonów konstrukcji mosto­
wych, żelaza, stall, cementu, wę­
gla, materizłów budowlanych, 
wyprodukowanych dodatkowo dla 
Warszawy przez zespoły hutni­
ków, metalowców, górników i ro 
hutników różnych gałęzi przemy 
siu, umożliwiają szybszą od budo 
wę mostów, przyśpieszają roz­
wój komunikacji miejskiej, lub 
budowy szkół 1 gmachów użyte­
czności publicznej .
O byw atelskie K om itety Pom ocy 

w O dbudow ie W arszaw yf rozsiane 
coraz, liczniej po całym  kraju , u - 
łatwią szeroką m obilizacje  śród 

ków  pom ocy  i z.najdą tysiączne 
sposoby, aby przez określony wy 
siłek, zorganizow any na sw ym  

terenie, przy jść z pom ocą W ar­
szawie.

Młod7i przyjaciele, 
uczniowie szkół! 

Akademicy!
Członkowie organizacyj mło­

dzieżowych! Zwracam Me do 
Was. abvścle wzięli eoHe 
do serc* sprawę Warseawy 
W walce a okupantem o W arna  
wę młodzież wysunęła się na cr.c 
lo. Odbudowa Warszawy jest, jak

akcji,
wieńczącej zwycięstwo ł triumf 
nad barbarzyństwem wroga. No 
wa stolica Polski stanu się właś­
nie chlubą najmłodszego dorasta­
jącego dziś pokolenia, które bę- 
dzi< mogło w pełni szczycić się 
jej widokiem i pięknem

N iechże tę przyszłą dum ę I ra 
dość pow iększy  prześw iadczenie, 
że w  tym  og ó ln o-n arod ow ym  czy 
nie tw órczym  m ieści się bezp o­
średni w kład w aszej pracy, w a ­
szego zapału, w aszej in icjatyw y.

Nauczyciele!
Wychowawcy!

Udostępniajcie młodzieży plany 
odbudowy stolicy. stwórzcie jej wi 

z.ję przyszłej Warszawy, jako po 
tężntgo dzieła narodowego, sta­
nowiącego jeden z fundamentów, 
na którym wznosić się będzie no­
wy okres historii ojczystej. 
W skażcie m łodzieży sposoby w łą 
czenia się do tegc dzieła, do o d ­
budow y Polski i jej stolicy. 
Budźcie w niej entuzjazm i go­
towość do czynu, do samopoświę 
ceria, d« pracy społecznej, do 
twórczego nczestnictwa w odbu­
dowie O jcz y 7.ny! Jest to najsku­
teczniejsza metoda wychowawcza, 
najlepsza droga' ksztaUos 'ania z 
młodych serc nowego typu obywa 
tela, miłującego do głębi swój 
kra.l ł naród, gotowego do po­
święcenia, wazystsich sil swych 
dla Jego dobra | szczęścia, 

POLACY!
W A R SZA W A  DOBRZF ZASŁC

Ży ł a  s i ę  s w e j  o j c z y ź n i e .
N ASZYM  O BOW IĄZKIEM  JEST 
UCZCIĆ JĄ  PRZEZ PRZYWRO- 
CENIE JEJ PEŁNI ŻYCIA, DO­
SKONALSZEJ FORMY, PIĘK­
NA I WIELKOŚCI.

Szlachetna rywalizacja w przemyśle 
zatacza coraz szersze kręgi

PRZEMYSŁ HUTRICZT 
podejmuje współiawodiilctri
wtych  d n ia ch  od byto  się 

zeb ia n ie  R ady G ospodar 
czej K om itetu  W o jew ód z 

k iego P P R , w k tórym  wzięli 
u d zia ł przed staw ic ie le  zw ią z ­
k ów  za w od ow y ch  i k ie ro w n i­
ctw a przem y słów .

Z ebran ie  p ośw ięcon e  było 
sp ra w om  rozw ija ją ceg o  się ru 
chu przod ow n ictw a  w pracy. 
R ozpoczęte  przez górn ictw o, 
pod jęte  ono zosta ło  przez pr /p  
m ysł w ló k ie n n ię /y . O becnie 
w y łon ił się problem  rozszerzę 
nia się jeg o  także i na inne 
przem yiśly. Qmaw.ia.ne też b y ­
ły  na k on feren cji fo rm y , jaki* 
n ad ać n a leży  w sp ó łz a w od n i­
ctw u, aby  lud/.ie oży w ien i w o 
la zdobycia, rek ord u  znaleźli 
peine pole do popisu .

Na zebran iu  R ady G ospodar 
czej zg łosili sw ó j w sp ółu d zia ł 
w' w y ścig u  także i hnłniey.

W s p ó ł/a  w odni ctw o m iędzy 
p oszczegó ln ym i b u ta m i i b ry ­
gadam i istn ie je  w h utn ictw ie  
ju ż od początku  rb. P osta w io ­
ne zosta ło  n ad an ie  m u tak i-h  
form , aby dać m ożn ość  jak 
n a jw ięk szego  w yk a za n ia  się
rek ord zistom , oraz w cią g n ię ­
cia szerszych  rzesz ro b o tn i­
ków .

W sp ó łza w o d n ic tw o  w hutni 
ctw ie  iść będzie d w om a  tora­
m i: o nallouszy zaspAl ś» k a i  
dej Lacie 1 «  najlepszy zespół 
branżowy.

Prz.ystąpienie Innych prze­
mysłów. jak energetycznego, 
chemlc7.nego 1 metalowego o- 
kazaio się chwilowo jeszrze 
niemożliwe, ze względu na. 
brak stałych n orm  pracy, nie 
odzownych ja k o  baza w s p ó ł­
zaw od n ictw a . P rzem y sły  te

TMBUNA CZYTELKIKOW
Cz*»an fiMiże nauczyć taka n a u c zy c ie la ?

Ob. Ryszkowska W. (Zubawka pow. Kamienna 
Góra Podgórze Nr. 32) pisze nam:

Jestem r Warszawy wraz z mężeni i dw oj­
giem dzieci Dom w którym mieszkaliśmy or*-7 
warsztat w ktorym mąż pracował — spalił sie. 
Wyjechał,śmy na Dolny Śląsk do xu. Lubawka 
pow. Kamienna-Góra. Mąż moj pracuje w pań­
stwowej f-ce „Bastyn” jako ślusarz. Dzieci 
chodzą do szkoiy powszechnej w Lubawce. 
Jestem biedna i zrujnowana. Mąż nie może za­
robić aby ubrać mnie siebie i dzieci należycie. Że 
byście tow dobrze zrozumieli tę sprawę. Jest tu 
iv szkole nauczycielka Wawrzyńska Helena, kti 
ra, kiedy m ój syn przyszedł do klasy z agrafką 
w rękawie, krzyknęła na całą sale: „Zawsze
chodzi jak dziad“ . Syn m ój jest bardzo biednie 
ubrany, to trzeba przyznać, ale z jakiej racji 
nauczycielka dzisiejszej szkoły w Polsce Demo­
kratycznej ubliża dziecku robotnika? Drugim 
razem mówi do m ojego syna w klasie: „N osisz 
wyszmeleowaną kapotę — jak t w ó j . ojciec. 
Tylko dlatego, że w ten dzień m ój syn ubrał 
kapotę uszytą z w ojskow ej plandeki, którą zna­
lazłam w piwnicy, bo drugiej nie miałam

W trzecim dniu, kitdy mój syn czul się b. 
ź,le (jest to dziecko wycieńczone — anemiczne) 
i z. tego powodu siedział tylko w tym dniu 
w palcie, nauczycielka kazała najpierw palto 
zdjąć, potem wyrwała z rąk syna i wyrzuciła 
na korytarz, który zawalany byt btolem. Dzie.ci 
które picrwkze wyleciały na przerwę — zdep­
tały palto do niemożliwości. Ale czy to jest md-.- 
żliwe, zeoy przy Rządzie Demokratycznym, 
gdzie PPH. i PPS — partie robotnicze odgry­
wają zasadniczą rolę, istniała taka nauczyciel­
ka? Z bólem serca, z wielkim bólem spotkałam 
tę nauczycielkę na ulicy i przyznam sit, że na­
ubliżałam je j Wiem że niedobrze zrobiłam. 
Trzeba byto inną drogą pójść. Ona podatz nn.* 
do sądu. Ja otrzymam wyrok, zostanę ukara­
ną a ją, która jest winna temu kto ukarze?

*  *  *

Wszczynanie awanlur to nie jest wlaścjwa ^me­
toda postępowania Zreszlą ob Ryszkowska, jak 
pisze, -'daje, sobie teraz z tego sprawę. Uważamy, 
że o ile |wclane lakly są prawdziwe — to osobą 
nauczycielki Wawi zynśkiej ' winno zająć się Kura- 
tijmim Dolnośląskie, Wzywamy (o Kuratoriuni do 
sprawdzenia fastów i \v ra-zie ich po,wierdzenia do 
ukarani a nauczycielki. Niewiele dobrego nauczy 
ona dzieci (Red.)

T a n  qdzie biurokracja 
oraniczy ż  przestępstwem

Ob. Jasiński F. fst Dniowa k Trzebini) mecha­
nik War.szlatów F.leklroiecliiucznych PKP w Kra­
kowie pG/e:

Szanowna Redakcjo.
Proszę o hsfciw * ninies iczenie niniejszego listu 

w poczytnej Trybunie Robotniczej, wraz z podzię­
kowaniem.

Oświadczam że dnia M . 10. 40 r. do pocią­
gu osobow ego N 42ft, który przybył z Rzeszo­
wa do Krakowa na peron 3 nie mogłem wsiąść, 
t  powodu przepełnienia. Udałem się do przodu 
pociągu z myślą, Że może pojadę w wagonie 
służbowym. Wagon byl bez bagażu. Zwróciłem 
się do obecnego pracownika, prawdopodobno’, 
bagażowego, aby mi pozwolił wejść, ponieważ 
jeitem choiy. Proszony wyraził swoją zgodę 
Wsiadłem, za chwilę weszło jeszcze kilku kole 
jarzy. Przed odjazdem pociągu z Krakowa, któ 
ry wyjeżdżał a goriz. 14 m. 15 do Katowi 
wszedł starszy mężczyzna I przedstawił się ja­
ko naczelnik, oświadczając obecnym, że kto nie 
ma specjalnego pozwolenia na Jazdę w;.ponem 
itutbowym , 'tby takowy opuścił. Przychodzę

do pana naczelnika i proszę, aby tul pozv o 
jechać du domu, gdyż jestem chory, a na do­
wód wręczam świadectwo lekarskie. Pan na­
czelnik wyjął okulary przegląda swóadectwo, 
po czym ol'zym uję ironiczną odpowiedź, że to 
jest dla niego bez znaczenia.

Co się później działo nie wiem. Pamiętam 
tylko, że strażnicy zmusili mnie do wysiadania 
gdy pociąg' był w ruchu. Po odzyskaniu przy* 
tomnęśjci le/alem na peronie, pociąg stal noga 
zwisała między peronem i pociągiem, po w yję­
ciu je j przekonałem się że nogę straciłem. 
W zaraniu naszych walk o niepodległość, w czą 
sie rewolucji 1905 roau, carscy siepacze ranili 
mnie w nogę, której już. nie mam. Gdyby pan 
naczeln 4 jako demokrata, okazat trochę serca, 
dobrej woli i zrozumienia, nie cierpiałbym i nie 
byłbym inwalidą Do pracy miałem jeszcze wiele 
sil.

Podziękow anie
Dyrekcji P.K.I’ . w Krakowie, oraz pp. Na­

czelnikom, Lekarzom Zarządowi Kasy Pomocy 
Koleżeńskiej. Kolegom W* iztatow Elektro­
technicznych w Krakowie, Odcinkowi Sygnało­
wemu w Trzebini, Kolegom Kolejar/.om i tym, 
którzy w czasie m ojego wypadku dnia 31. 10. 
46 roku, na peionie, 3 (mazalioswoją »zybką po­
moc, d/ieki czemu malowali mi życie, w do- 
wud wdzięczności, za pitsi fdiiictwem „Trybuny 
Robotniczej', składam najserdeczniejsze po­
dziękowanie, wraz i wyrazami głębokiego sza­
cunku.

Jasiński Franciszek 
mechanik War ztatow Elektrotechnicznych PKP 

w Krakowie 
» * *

Podany przez, ob Jasińskiego F. f*4t je<t obu­
rzający. Doprawdy do jakie) tępoty i bezmyślności, 
do jakiego nieszczęścia . doprowadzić może bez­
duszny biurokratyczny 'stosunek Jo czlowiekal 
fjważ.amy, że powyższą sprawą powinny zainten 
sować się DOKP Kraków, Prokuratura i ZZK. 
Trzeba ustalić nazwisko naozelnma i strażników, 
sprawdzić Jol.l dnie takty i surowo ukarać win­
nych (Red.)

ODPOW IEDZI R E D A K C JI 
„T ry b u n y  C?.ytelników“

Ob. Frankowski Marian — Podajemy adres-: 
Nadzwycza|na Komisja Mieszkaniowa przy Pr<*zy- 
ditim Rady Ministrów w Warszawie. P'sać łam mo­
żecie lylko piz*z Niadzw, Komisję. Mieszkaniową 
w Sosnowcu, gdzie muszą . Warn wydać potwierdze­
nie przyjęci? od Was listu do Warszawy.

Ob ob. Rajwa Angieszka, Helena Rvmarowlcz, 
z R»dlina, Andrzej Cholewa z Kiczyc, Wilhelm P»- 
leński z Bytomia, Adam bwitała z jankowic. — 
Sprawy Wasz.e przekazaliśmy do ZtJ-S.-u w Cho­
rzowie.

Oli. Józef Nowak — Ręd/lii, — Z .IS  przyzna! 
Wam rentę inwalidzka wstecz, od fi, T 1,946 r.

Oli. Czermiński r Głubczyc. — Aktów Waszych 
w ZIJS-sie w. Chorzowie nie ma. W myśl ikólnika 
Ministerstw* Ziem Odzyskanych Nr. 23/47 z dn. 
22. 3. br. urzędy wojewódzkie wyplaeać będą na 
rachunek . Funduszu Pożyczkow o-Zapom ogow ego 
apomngi osobom. Utńre pobi»raiy lub miały przy­

znane emerytury samorządowe z obszarów wschod­
nich

Oh. Jerzy Cieślar 7. Cieszyna. — W ysokość n»- 
ężnej Wam rcntv ustali Cpntrala Zakiadu Llbcz- 
'ibczalni Społecznych w Warszawie 'skąd otrzvma 
ie he7 po.śtednic odpowiedź.

Ob Furdzrk Jan — Zabrze — Otrzymujecie 
'.520— zł. renty wypadkowej i 1.000,—  zj. renty 

inwalidzkiej i. ubezpieczenia emerytalnego. Razem 
3.520.— zf. Przeciw' temu wymiarowi wolno Wam 
wmieść zaskarżenie do O kręgow ego Sądu Uhezpt«- 
e*«ń Społecznych,

p osta n ow iły  w najbliż.*z\m  
czasie op ra cow a ć  i u reg u lo ­
w ać norm y, a następnie rów  
nież. przystąp ić do w yścigu . 
— G otow ość w spółu czestn iczę  
nia w nim  w yk aza ło  również, 
p rzedstaw ie ie lstw o przem ysłu  
m ie jscow ego .

Przy om a wdaniu form  ryw a 
lizacji w górn ictw ie , zebrani 
stwderdzih, że istn ie je  ona
m iędzy k opaln iam i i zesp o ła ­
mi nie ma je j natom iast po- 
m iędzy .od d zia łam i .(Jziipeln ie 
nie tego lira ku jest tym bar­
dziej pożądane, iż d? m oż­
ność w ykazan ia  się szerszej

i w arstw ie  g órn ik ów , a także i 
d ozorow i. Jako podstaw a 
wm pól zaw odni et,w a odd zia łów  
u sia lon e z*ostało w yk on an ie  
prac p rod u k cy jn y ch  począw szy  
od 150% norm y, a robót, p rzy ­
g o tow a w czy ch  — W i00'/<2j lub
odw 'rotnie,
*

O m ów ion o  pon adto  szereg 
zagad nień  zw iązan ych  z p ro ­
blem em  \, spólzn w odn ief wm 
szych  pod staw  tccli.n icznycti 
ocen y  rek u riliw  oraz. syslem u . 

i p rem iow an ia  ilji.

m s m .
S tw ierdzone zoą la lo  przez 

zebran ych , że w sp ó łz a w od n i­
ctw o  nie tj'lliQ przyśpiesza °d 
bnjfowę kraju, ale Jesł lakże 
realnym środkiem podwyżki 
zarobków dobrych pracowni­
ków.

Trybunt lioboimcza
oismij PolsKie Paftr Robotmczif,
IlDiCi łMIOTRICIA jTiuOZItWIą 

wro*WN1CZA * P II A i  > <■ 
.e. ł-i ,i  * (8MITE1 DERAKCril

ArDakitn i Admlnlstraeja: 
MUWIft, <liCi ttlUItWIC/A Ai 

Ul M«-ll(42)
Konto orkow* «  PKC Ni

III 49(10.
’ri»- i . . V cf

Krfdtńw ul. Wiślna 4. tel 
P»d. 599-12 tel Adrn 
586-32

WARSZAWA, ni. Smnlna 13 
WKUCI.AW Podwale A wid. 

ntrkie Nr. ZR
CZĘSTOCHOWA M»r«»iiłliB 

Koll-^yraterfiklego Nr, 12 
RZKKZOW. S-*o Maja Nr. ZR 

lelefoB t 
KIELCE, Si nslrwli la •*, 

trl-fub IR M 
SOSNOWIEC, Waraaawaka 1.

lelcfaa ń t  13 
OPOLE, Red.: Armii O e r -  

woaej 1. telefoa 43-RR.
Adm.i Otfrodienla 17. 

telefon ARR 
BYTOM, nllen Dworcowa 1, 

telefoa 34-tS 
GLIWICE nlłra Marata* 

Str-rodr » telefon 43-11 
KVP M K  ;ea ZawadrHleso 

Nr 13 (elefiia 1 
BIELSKO Genentlissłmaae 

Stalina II telefon tS-lE

OBRADY
warszawskiej

PPS
W dniu 30 b rp. w szczelnie 

■ętnionej sali teatru ..C om oedt?” ’ 
mgato udcKornwanej sz.tandaratń 
iztelnic i len} partyjnych rozp0* 
czeły się obrady konferntc.it w*f* 
-zaw skiej PPS.

Obrady otworz.yi pyz.e w.iticTn i ezS' 
cy Stołecznej Rady PDS. IoVfm 
Tulaw iecki, w ita jąc przew odu1* 
czącego CKW  PPS Premiór?- 
rankiewicaa sekretarzy CKW
PPS tow, “Ćwika i ministra 
paekieso oi ?z innych w ybGnycb 
prz.edstawucieli władz p?i'tyjnychi 
sekretarza organizacji wa-rsz?1*" 
śkiej PPR. towc- Klhrerht* i piTZCf* 
stawdcieia „B u n d u ” ob. Szulde-B' 
freia.

Po wybraniu’ na p r z e w o d n ich ' 
cęgo obrad przewodniczącego Stfl 
tecznego Komit.etu PPS tow. fi* *  
ryka Jabłońskiego I PowołesT11 
prezydium, konferencję powite* 
przylęty serdecznymi oklaskafT 
sekretarz warszawskiej organ!1*** 
cii PPR fbw. Albrecht. MóWr* 
podkreśla glebokie wzajemne t*4 
imeresowani* uchwałami I poe**' 
nowdeniami obu nartłi rohotu*' 
czych, oo wynika ze więnóin*  ̂
drogi, jaką kroczą partie te ** 
jednolitym froncie.

Współpraca PPR >i PPS
.,M'spóln« nasze ziebrani* *“ 

dzielnicach, w  fabrykach —  pp*
wdedzial m ówca —  powti'lł^
przejść od prakłykj wspólnych ó* 
klarac.it jednolitofi-onłowych 4** 
praktyki ustalania wiroólnych **' 
dań dla c-zlonków obu partit 1 kolt 
iroli wykonani*, tych *»dań tu** 
do tworzenia wspólnych organó**' 
które aktywnie będą realizołr*^ 
współpracę.”

K ończąc przem ów ien ie, m ó w '*  
życzy obradu jącym  aby rnjAl* 
p izew od n ią  k on fore"e ji h y ł« ttka* 
ką o iedność *ruenu robotnic**#® 
w  Polsce.

W im ieniu  „B un du ”  w itał keM* 
ferencję  ob. Szul-denfrei OT*1 
przedstaw iciel OM  TUR.

Po przem ów ieniach  ncw italnycb 
w śród burzliw ych  oklasków i d  
krzykóvz „N iech  ży je !" wstąpi! 
na t-rylmnę prz-w odnicz.acy CK 
PPS P rem ier Cyrankiew icz, którJ 
om ów i; m iędzynarodow ą sytuac)6 
polityczną oraz w ew nętrzną synl 
ację w kraju ze szczególnym  „ * ' 
w zglednieniem  zagannjenja jedń '’ 
litego frontu.

£pr?w y oroam zacyine
R eferat o rg a n iza cy jn y  w *g'd* 

sit sekretarz C. k'W  PP S Tad#7 
usz ćw ik. M ów ca p od k reślił ńA 
u stęp ie  ż.“ PPS nie ogranie!** 
się do formalnego głoszenia J®® 
nolitego frontu, ale dąży dn * • ’ 
ściślejszego realizowania tRfi® 
postulatu, co uwzględniły *•** 
dawno uchwał® Bady Nacz®1 
nej. Iow . Gwik w skazał, ** 
w osłalecznym wyniku zt‘ ’ 
śniaiącego się zbliżenia ot W o® 
na zos*anifc włeikw partia k l*9" 
robothiezej, która z program# 
łalrtykl obu partu weźmia Y®1 
co jest najlepsze i co 
sic wspólną własnością. Ja1'® 
zadan ie  na n a jb liższy  okrBf 
m ów ca  w y m ien ił: p otrzebę w C *  
gn ięcia  (to pracy  szerok ieg o  *JF) 
t y v. u z dni ów  rob r itn iczy d 1* 
uspiaiw nionie k ie ro w n .ctw a  ° r" 
unnizaeyjnegn  dla s zy b k :ej 
h ilizneji m as p ra cu ją cy ch  i <*' 
rea lizow an ia  pro łilem ow , ktńfT 
mi partia ży je  i które Rząd '  J 
w ia przed partią , przepraw® 
nie szeroko, przemyślanej 
cjl weryfikacyjne! i wzmoże# 
dyscypliny partyjnej. F on a i 
poseł Ć w ik p od k reślił potrz®® 
organizowania komitetów we* 
działania, złożon ych  z p rzed **1 
w icic li ohu partii dla zrea1'* ^  

a śc is łe j v* sp ó lp ra cy  P P Swa ni 
P P R

ni«

B 1J738

Gospodarka
hnnczu.r nrząftmw iu iip ' ni®’ 

ca om oiv il problem szkól®" 
Id eolog iczn ego , które o b ie i01
setk i tys ięcy  cz łon k ów  p p a  

7 k ole j referat g o s p o d a r c z y ' 
g ios ił m in ister żeg lu g i to W. 
p ack i M ów ca om ó w ił ragad* 
n ia  a(irnwi/.acy|ue s lo ją ce  P1-ł 
I ra jem , Mini-alor pndkrpślif. 
p ro d u k c ja  p r z e m y ilo w a  
s ła n in e  rtiSme. a plan trzy l1 
m im o trud ności jest. w y k on ' 
nv. R ea lizow a n ie  p lanu  ‘ tt 
le łm o g o  jest m oż liw e  d?y' 
p rzep” n i,a d z o n y m  re fo rm o 1® 
sp od arrzym . nrzy czym  sta® 
oti punkt, od k toręg o  rea 'i*  

żad nym  w yp a d k u  n is od: 
pim y.

D alszy  c ią g  obrad  obej® 
w y b ó r  p oszczeg ó ln y ch  k e t11 
■pnawx>BÓ&piA Sto)eezne#fo 
t*ł4i P P S , d y sk n e le , -wybót 
w y -h  w ła d z  pertu j-nych  offi' 

wecopAWEkie^ (
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Droga, która *  r  r

(SC łt abży
Tha w^kszośei ludzi lata dzieci n- 

e ’ ''wiązane z nimi wspomnienia 
S2ii°lnyeh przeżyć — są miłym e- 
c*)etn dawnych om. Lubią do nich 
^*rac? ć w rozmowach, lubią opowią 

3e następnie swoim wiasnym 
2il-eium, Szkota jest bowiem w ię- 

między starszym a młodszym 
B°kolemem. [śm ieją wszakże wy- 

— na szczęście niezbyt liczne 
które uważają iż posiadają tyle 

“^oistego rozumu od uroazenia, że 
akieko]w jek kształcenie trą jest im 
lcPotrzebne. K o ru ją c  się sprytem

.13 odpowiedniej koniunktury
H‘ipw.cj i jadą na niej tak diugo, 
? wreszcie ich nieuctwo w yjdzie 
a jaw, jak przysłowiowe szydło z 
°rka. Sa to dyletanci, ludzie bez 

ochi w większości rączej prześli- 
^ ijący się przez życie niż wnoszący 

Se jakiś pozytywny wkład. Przy 
“^budowie kraju od podstaw taki 
‘ Unent jes f niepożądany i należy 

gr> najbardziej ograniczyć. Dlatego

przy reform ie .tzkolniciwa wzięło 
poa uwagę obowiązek powszechnej 
nauki, czyli tak zwany popularną? 
— ; przymus szkolny” , obejm ujący 
w nadchodzącym  roku szkolnym 
wszystkie dzieci na terenie całej 
Polski.

Potrzeba nam jak'największej ilości 
ludzi fachowo i praktycznie przy­
gotowanych do czekającej ich pra­
cy. Wstępem i niejako pierwszym 
szczeblem do osiągnięcia tego celu 
jest szkoła powsrpchna i wałka z 
analfabetyzmem, K raje Skandynaw 
skie na przykład dawno to już zro­
zumiały i nie posiadają niemal wca 
Ze analfabetów. U nas po wojnie 
dużo w tym kierunku należy zrobić. 
Ale sprawa jest trudniejsza, niżby 
się ^dawało, ponisważ często sami 
rodzi :e mają dość dziwaczne na­
stawienie do nauczania. Wojna w 
swej dem oralizującej spuściznio po 
zostawiła wiele fałszywych pojęć — 
między innymi i niepomierną chęc 
łatwego zysku.

Szkoła Pracy Społeczne) TUR
przyjmuje zapisv

® indyaaci winni zgłaszać się do 
*aPisu w Woj. Domu Kultury, Kato 
"'Tc, ul. Francuzka 12, pokój IR w 
®°.flzinaeh od 10 qo 18-te j Infor- 
Bwbje tel. 339-30 wewri, IR lub 23.

ROK: 
Ukoń-

arumci przyjęcia: NA 1
kończonych. J8 lat życia, 

ptónr pełna szkoła powszechna, 
fzeastawienie zaświadczenia pole­

pa rfie robotnicze,
organizacje

samorządowej i spółdzielczości, dać 
pracownikom zarówno fizycznym, 
jak i umysłowym wykształcenie w 
zakresie średniej szkoły zawodowej 
i pogłębić ich wyrobienie spolęcz- 
nć, rozwinąć orientację w najistot­
niejszych zagadnieniach życia poli­
tycznego i gospodarczego, tak by ab 
solwenci szkoły mogli dać r^iną 
gwarancje, że w przyszłości w y­
pełnią obowiązki jako odpowiedział

■lącego przez 
^'''iązki Zawudowp,

Wffecżne itp Podanie o przvje.cie^j ni kierownicy i działacze społeczni. 
« o '

Cr, można myśleć- o rndzicacb. 
którzy zabraniają dziecku iść do 
szkoły, cliat|3go, że umie ono dobrze 
handlować na tandecie? Zamiast za 
pewnie mu jalcis zawód — stosow­
nie do zdolności, rodzice są tak krot 
kowzroczni, że lekceważą całkowi­
cie jego przyszłość i wypędzają dzie 
ciąka co dzień na targowisko, skąd 
wraz z zarobkiem przynosi znajo­
mość życia od najbrudniejszej stro­
ny. A  wszystko dla zwiększenia cza 
sow ycb zysków, gdyż p ó ż p j j  może 
się zmienić koniunktura!X

Mimo woli rudzięe sami wykole­
jają takiego chłopca czy dzi swczyV' 
nę, którzy rzecz prosta, lekceważą 
polem wszystkich ludzi pracy. Z 
nich — tych małoletnich handlarzy 
i przekupniów wyrosnąć mogą kie­
dyś nowe kadry spekulantów, O 
tern na pewno nib myślą w tej chwi 
li uh  rodzice!1” l*o co mu szkoła, 
po co nauka — kiedy on taki zdol­
ny i zamiast marnować czas nad 
książką już na siebie zarobi i jesz­
cze do domu przyniesie?”  Taicie 
błędne i z gruntu fałszywy zdanie 
przesądza nywaz o losie i całym żv 
ciu dziecka. — Dla takich tcode.ie.ńw 
i takiej młodzieży potrzebny jest 
przymus nauczania! Nie wolno hodo­
wać nierobów  i nieujtów. Sknio 
oni nic umieją. pomvś]&? o s C i  
przyszłości — robi to za n:cn ~zi:o- 
ła, otwierając nowe horyzonty, i li­
cząc myśleć poważniej.

Również dla młodz j-ży osieroco­
nej przez wojnę, puszczanej sarno- 
pas — obowiązek nauki wyjdzio i 
tylko na dobre Przede uiszysllriin 
przyzwyczai ją  do pewnej dyscypli 
ny, karności, wpoi z.asaclj szlachet­
nego współzawodnictwa, prz.ygotuje 
praktycznie do czekających .ia za­
dań. Nieliczne tylko jednostki będą

się próbowały wyłamać spod tego 
przepisu. Wyjątek potwieroza wszą 
kże regułę.

Dużo|iPząsu upłynie, zanim poko- 
a -się wszelkie opory i trudności

stwarzane przez samo społeczeńst­
wo. Trzeba jeszcz ■ lat duświad 
czep dla wyrównania poziomu roz­
poczętej akcji. Lecz droga już w y­
tyczona. Teraz już tylko nią iść 
wytrwale naprzód

Marta Ligocianka.

I Żelazn? skład Krakowa
▼

:
na mecz ze Śląskiem

ę  Kraków (teł wł.)
cy czwartek, 4. 9.

s p

SERETA ALOJZY
ELEKTROMONTER

lat 31. zmarł 30. sierpnia br. w szpitalu na skutek nie­
szczęśni, ego wypadku prz.y pracy.

Cześć .lego Pamięci!
CiliF.KC.I4 f RADA ZAKŁADOWA  

r tŃSTWOWEJ FABRYKI ZWTAZKÓW' AZOTOWYCH 
(PAP) W CHORZOWIE

W nadchodzą­
cy czwartek, 4. 9. br. rozegrany 
zostanie na boisku Wisły w K ra­
kowie zdawna z niecierpliwością 
oczekiwany mocz piłki nożnej o 
puchar śp. Kałuży pomiędzy najsil­
niejszymi ośrodkami piłkarstwa w 
Polsce — §ląskien» i Krakowem.

Na zawody powyższe kpt. 'sporto­
wy KOZPN-u mec. Zastawniak wy­

stawia „żelazny” , w iplokiotnie wy­
próbowany skłai a m ianowicie: 
Jurowicz — Gedłek, Flanek — Ja­
błoński 1, Parpan, Jabłoński II —  
Giergiel, Gracz, Nowak, Kohut, 
Bohula.

Początek zawodów wyznaczony 
został na godz. 17.

O godz. 16 odbędzie się przed- 
mecz juniorów  Śląsk — Kraków.

S i l i l i  S ls s k s  ita m m  i  l i r ; ‘ U K < T ii

W dniu 26. VIII. br. zmarł na skutek wypadku prarow- 
kopalni ..Polska'

orcorz Roman
przeżywszy lat 29.

W Zmarłym tracimy wzorou go i sumiennego pra­
cownika .

Cześć Jego Pam ięci! (FAP) 3266kr
ZARZĄD I RADA ZAKŁADOWA KOF POLSKA”

Poąrzeb odhedzie sie v/ dniu 2. IX, 1947 o godz. 16-c.i 
z domu £a.łoby, Swielochłowięp. Kolonia Dworcowa 24.

► KATOW ICE. Kapitan zwiazk0" 
J wy śląskiego OZPN wystawił na 
m ecz m iędzyokręguwy o puchar 
Kałuży następu.ący skład drużyny 
śląskiej przeciw ko najsilniejszej 
w  tej chwili reprezentacji ok ręgo ­
w ej w Polsce Krakowowi:

Janik, M ichalski. Siwy W ie c z o ­
rek. Piec II, Cajdził , Górecki, 
Bąk, Spodzieja. Cieślik. Barański. 

W  rezerwie pojadą do Krakowa: 
f  Sztol Kowacz, Kłus i Alszer.
♦  W  KraKOwie zaiem barw Sta-A

| £  ska bronić będzie najlepszy skład 
i •  Siąska.

Przed meczem Kraków — SląsL 
zmierzą sw e' siły  juniorzy Krako­
wa i Śląska. Do tego stpotkanto 
SląsL wysyła następujących ju ­
niorów : Leman, Cebulski, W adas, 
Baczyński. Czaja, Polaczek, Ją- 
drzej, Sąsiadek, Czekański, Salwi- 
czek i Banmz.

M ecz Kraków — Śląsk odbędzie 
się w Krakowie w nadchodzący 
czwartek 4. września bież. roku na 
boisku W isły  o  godz .17 tej, 
Przedmecz juniorów  rozegrany ze 
stanie o godz. 16-tej.

PPŁK. REYMAlU USTĄPIŁ
Kraków (tel- wł.) Z Krakowa do- w iązków, jakie ciążą na kapj^anh

szkoły metryka urodzenia. za-M .  ą i  i  .  a. .  I.a . . . . . . . . . . .  A i . . . . . .  . . . .  . V .  Y . *, noszą, że kapitan zw iązków , PZPN zw>ązk«wvm P!?PN.
  tkt* n n i f  t i  ^  ą , a  A/ A  A  A A  A A A  A A  A  A  A A  AAA A AAA. A  A  A  A  A A A A  AAA A  a A  Ł  A. A  A  A  A  A  A  A  A A  A A A A A  A A L A A A r-r_____ t-.__________J^Sadcteńie pracy. NA ROK II. ^

, wyże i wymienionymi waa^un-^
kan,i k a n d y d a c i  na urugi -ok szk ol^  1 egoroczna p o łh o lon n  pirzezi.a* 

winni • złożyć egzamin wstępny^J czuma dla dn uci hutn ików  i gór* 
ł języka polskiKgo oraz zagadnień ntków  zy tociła  na sieb ie  specjał 
^olsęe i iwiecie współczespym, o - ^  ną uwagę m iescuw ego apołeczeń= 

nie posiadają wykształep-nia p )- ^  twa bo j była m oże jedną z naj= 
v yzei 3 kia? gimnazjum typu o g o l-^  liczniejszych  w  PoJsce. Już przed 
ho" _ kształcącego. ^  godziną 8=nją przeszło 1200 dztect
^ H ą ra K T E R  SZK OŁY; Szkoła4  śpieszy z najodleigiejszych zakąt= 
^raey . społecznej zorganizow ana^ k ów  gm tr v na gnieisce
^ żez -T D R  została uznana za ^  *
norzodna średniej szkole zawoao ^  # ®
,v u. Szkoła h .y ^ e jm a  d o t y c h c e a s l ^ ^  t oznaki p rzyn a leż

o  b y ł o  n ?e H -sw n o ...

W s p o m n i e n i a  z  p ó ł k c l o n i
w Nowej Wsi

•-jiiićjąćą lukę w kształceniu p r a -^  noact do półkploni.inąi społeczno^
CoV’fiików społecznycł. Ma on • z» 
'■adanic: przygotować kierowników 
1 'działaczy do pracy w organiza­
cjach Bpołrcznych, zvdązkach zawo 
dowych administracji panstwowtej,

‘ C d .  1707  "  "*■
Król szwedzki Karo! Xfi 

Uzyskuje w Altfanstjedt 
sw obodę w yznaniow ą dla 
protestantów Śląskich od 
Ces. Józefa I.

1. 9. 1939 
Niemcy nanadaja na Pol- 

,s le . Pierwsze walki W  
ńlisku.

3. 9, 1887
. Umiera Antoni Stabik, 

d /ia łacz  odrodzenu  na o  ̂
doweijo  na Slgsku, du­
chow ny.

4. 9. 1939
Niemcy rozstrzelali w 

Katowicach 80 powstań­
ców  i harcerzy, ktoi zy bro 
niii Śląska do ostatka.

śct P rzechodnie  respektują tę le 
g ily m a cję  i ustępują  z  drogi, a 
wyrazem  twarzy okazują, ca czu= 
ją  „W as** szczęście jest naszym 
szczęściem, Wasza radosc: naszą
radością” .

W śród dziennych za jęć nader 
im ponu jąco przedsitawiia się zbio= 
row a gjmnkJtyką poranna 35  dru 
żyn. N ietiiniei okazale w ygląda 
przem arsz tej w esołe j grom ady 

45 na m ie jsce  g ier  t zabaw. Dziar= 
d ska postawa, karne szeregi j, bez= 
^  troski śpiew  w abi do okień  m k 
<  łośn ików  n-ajmlodszej generac.11.

I Na boisku  w net rozpływ ają się 
J  szeregi, wszędzie gw arn o i rojno, 
.4 a pierw sze ipiini jiuz w ysoico zata 
^  czajg łukt. Młodizież w yżyw a się 
.4 w  lesie, na łąkach i w pływ alni. 
X  Toteż n ic  dziw nego, że opiekun ; 
■a ki z p , c. K . n ierzadko z trosklis 
4  w ością  .n acierz j ńską «pejniają 
2  sw e funkcje. P o  zaopatiz&niu 
m w iększych  lu b  m niejszych  zadras= 
4  nień zapaleni gracze rzucaję się  
^  znów w  w ir  zabaw y. A  tym cza;

S
seni w  kuchn i p ó łk o lon ijn e i ruch 
i krzątanina n ie lada. O ! Już dc 
4  f ilu ją  przed kuchnią p ierw sze dru 
żyny z piosenką pełną h u m oru , . 
której jed en  z re fren ów  b r z m ''

.,Jak repety nie dostanę rym cym 
cym, łaps kucharkę ryps o ściąg­
nę rym cym cym!” .., W ob ec tak 
„g roźn e j”  postawy m iłych  zjada; 
czy produktów  sztuki kulinarnej, 
szybko zapełniają się m iski sma= 
czną pożyw ną zupą. „Sm acznego 
d z ieciom !”

zaledw ie kilku uśm ieehrtótych  
m alców . P o  posiłku, następuje 
cisza poobiedn ia . M łodzież ukła; 
da się d o  snu na ław kach i leża; 
kąch w  salach szkolnych  i zapa= 
da w  b łog i sen. P o ciszy  pocfoie; 
dn ie j, jeszcze godzina zabawy, a 
potem  nodw ieczorek. —  „P anie

Tnpłk Henryk Reyman zgłosił z dn.
^ 30, B. br. rezygnację z zajmowanego 

śliwek, gruszek bułek , cia= *  stanowiska.
stek. m łcka łlcł. K o ło  tych spe; ^  Dla nikogo nie jest tajemnicą że 
cja low  kręcą s ię  m yśli dzieci, f  decyzję powyższą powziął ppłk. 
Po podw ieczorku  anel pod  sztan= Reyman na skutek niemożności w y 
darem . D zieci w ychodzę z szere- |-iŁ ZQU z. drużyn;) Bołs1^  do Czecho'  |
g ów  i zgłaszają zguby: spodenki, ■łn'''®ch- , T,  ,
1! ii.- *. j? «  • 1 • ♦  w  kołach  sp ortow y ch  K rak ow a  u-
'osz-ul p a n to fe l i, g a rn u szk i, J tr z y m Uj e się w ersja , że na op róż - 

łyżk t, sv7 c le rk h  w to cz n e  p ió r o  (!) J n io n e  prżez ppłk , R eym ana stano- 
itd. C h cą  b y ć  u c z c iw i! $ w is k o  kpt, zw iązk ow ego  P Z P N

O to  fra g m en ta ry czn y  o p is  życ ia  J a k tu a ln e  są kan dydatury  p ro f. K i-  
półkolonijinegio w  cza sok res ie  od  ^ sięhńsfedego, ppłk. Czarnika 
7 liipca h o  21 s ie rp n ia  b. r. Nad*

i mz.
P rzew orsk iego .

, . , , , • A Naszym zdaniem,
szedł d.uen uroczys t e  z a k o n ie  |  zwiazkowega

łnłl.'nlA.nT1 7ian«nc7.ein.i itAiepto . _ _ . _
na stanowisko

nia półkolonii.
. . .  ,  ______ z wymienionej

Zaproszeń: gessite t tr^yj-j kandydatów nadaje się naj- 
i licznie zebran i rndzicp z dużym  |iemej nrof. Stefan Kisieliński któ- 
za nteresow aniem  przygląd ają  s ię  $rego przeszłość sportowa (reprc*. 
udatnym  w ystępom  m ałych  ak; j zentaoyjny bramkarz po’ ski, proie- 
t!e?ew, idSrzą® ich V, d ow ód  n zn au j a*1 wycB'Waiti fii yeznfego, wtesz- 
nja hucznym i oklaskam i, Niawet ,* cłe dyrektor W >j. rz, Wł i fW  w 

deszcz e ostudził za= ^Kaio-icach- daje pełną rękojmię z 
^nalrzytego wywiązani! się z obo-przelotny

pału naszych m ilusińskich . I nic ’

H o w v  r B k o r d  ś w ^ t a

Aaa
„D zięk u jem y!”  —  słychać w  ud 

pow iedzi. T o  za&iępea kier. pe= 
dag. sjiładia w izytę siwoim małym 
przyjacio łom  —  „S m ak u je?”  —  
Taaak’ ’ ! „M ało” ? —  „N ie e !” —  

„K to  ma m ało” ? —  Podnosi się

Smaczne I
kierow niku, co bodnie na podw ie; 
czorek ’ ”  —  pytają ciekaw i. A  
m ają pow ód  do pytania, wszak 
n ie  szczędzi się w ydatk ów  na za; 
kup kiełbasy, serów , masła, m ar; 
m olatly, ja jek , śledzi, jabłek.

dziw nego. Spoglądali na n ieh  ich  *  
najżyczliw si przy jacie le , którzy ^
duszę swą wkładali W to, żeby  a W SZTAFECIE 400x300x200x100 m, 
połkptonia stała sig dla telect % OSLO (obs w} ) Na zawodach
praw dziw ym  rajem , zq którym  +
.sknić będą w ciągu  roku ;’zkai; J ^ k o a t lc ty e z n y ch  z udziałem lek- 
nego. Dziatwa ze łzam i w  oczach  z koatletów USA ustanowiony został 
żegnała się  ze sw ym i dsJużynowy. nowy rekord światoWy w sztafecie 
m i i w ychow aw cam i. 1400x300x200x100 m. przez zespół a-

K ierow n ictw o  tej o lb rzym ie j | merykański w  czasie 1,52,8 min. 
połkolonit spocz„'w ało  w  energt; .  „  . . . , , ,, ,, . , r  Na zawodach tych Amerykaninczmych dłoniach  ob. Stebelsktego ♦
Au loniego, k ierow nika  tut. -zk oły  | ° ordieu UIyska! w rzucie ku,a w y -
pow szechnej. Snik 15,51 m. na 110 m. przez płotki

U czucia głębok ie j -wdzięczność. Dillard (USA) 14 sek w skoku o 
dzieci i rod z iców  nm cłiĄj będą 'tyczce Richards USA 4,24 m.
zapłatą dla tych  w szystkich zac= 2  __ ____________________________
n yćh  obyw atelek i obyw ateli, ♦  —
którzy w  jak ik olw iek  sposób  przy  \
■czynili się do spraw nego fu n k cjo  ♦  
nowania tej kolosalnej m ach in y  ▲ . .
półkolon ijnej. O bserw ator. ł  g r a j ą  t f z i c ,  2 . 9 .  b r .  o  o o t i z .  1 7 - t e j  n a  o o i s k u  P o g o n i

OpólnopolsKi Program Polskiego 
Radit 

na 3. IX. b. r.
6,00 Sygnał. 6,15 Dziennik 6.30 

Muzyka. 7,15 Wiad. poranne 7,35 
Muzyka. 7,55 Inform acją ogólno- 
-  ilskie- 3,05 Skrzynka PCK 8,15 
K oncert życzeń 9,00 Koncert rekla­
m owy. 9,30 — 11,57 Przerwa. 12.06 
Wiad. południowe. 12,10 Z n-iszych 
stron. 12,25 Audycja dla wsi — 
..Chłopi a polityka szlachty ną prze 
strzeni wieku XVIII 12,35 K oncert 
oolistów. 13.00 Z mikrofonom po 
kraju. 13.10 Muzyka obiadowa 14,00 
Inform acje Polski połudn. 14.15 
Kącik PCK. 14,30 Muzyka. 15.20 
A udycja słowno muzyczna, 15,40 
Sonata h-m oll 16,00 Dziennik popo­
łudniowy. 10,20 Dwie pieśni Karola 
Szymanowskiego. 16,40 „Ze świata 
radia” . 17,00 „Mozaika muzyczna” . 
17,35 Z zagadnień świata praęy — 
77,45 Poradnik językow y. 18,20 Au­
dycja świetlicowa. 16,43 Muzyka
19.00 Koncert s y m f o n i c z n 19,50 
Recenzja. 2000 Przy wieczerzy.
21.00 Dziennik w-|?czorny, 21,45 Słu­
chowisko. 22,10 Wiadomości sporto­
we. 22,15 Audycja rozrywkowa.
23.00 Ostatnie wiadomości. 23,2j Mu 
zyka 24,00 Zakończenie programu.

L i b a n  ( P p a g a )  -  P n g e R  f f C a ^ i c e )

Mwum—

P r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
w o j e w ó d z k i e  z j e d n o c z e n i e  p r z i m .

D R ZE W N E G O  W  K A T O W IC A C H  

fzedp w  drodze przetargu około:
JOOO m3 drewną Iglastego w  dłużycach.
208 m1 drewna dębow ego w dłużycach.
Sflft m5 tarcicy iglastej

Bliższe dane uzyskać m„żn w  biurze W. Z. 
D Katuwjce, ul 3-go f  luja 54. Cicrty gporza- 

^ne w  przepisany spolóo należy składać w se- 
'-ianacie W oi Zjedn. PrŁem  Drzewnego w Ka- 
ivicach, ul 3-go Maja ?4 I. p  do dnia G. 9. 47. 
ds ją

Wadium w  wysokości P* oferow anej kwęty 
łeżv wpłacić na konto PKO III. 47Pi.

Otwanyie otert nastąpi w aniu 6 w r-eśn ’ a 47, 
god. ią .tą j W W ydziale Technicznym W .Z.P.I 

Oferty n oga  opiew ać i na poszczególne pucv- 
; W.Z.P.D. zastrzega sobto jra w o  wolnego w  
r’ oferenta oraz unieważnienia przetargu be; 
‘kul ia- po wod u. 32fiJk i

j e d n o c z .P r z e m y s ł u  M o to r y z a c y jn e g o  
^»RYKA MASZYN KAROL OCH6NER I SYN 

Zarzrd Państwowy 
BIELSKO, ulica Partyiantów l 1

ogłasza

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y

na generalny remont domu 
Mihjszowicact) Śl. Nr. 80 dawn. Emenhoft

odbędzie sic dnia 8 września 1947 r. e *o- 
lrue 9.30 rano 

o ,. Podkładki ofertow e?r, "m ać można W
1 wszelkie inform acje 

Wvdr \dministracvinvm w
su13- 'la c h  od 9— 10 rano. gdzie równia* należy 
l, ‘dać oferty w zalakowanych koperlneh. Wadium
• w.yaoku.ści T < ofei’owum ‘ 1 sumy należy Wftło 

K óo kasji fabryki i kw ił duląuzyć <5o oierl 
te fabry k a  ząstszegą sobie .dowolny w vbó ofo 

d .ngrapiezęnie fóbot, unieważnienie Pi-zeturfcU 
>.,7 Pocinnio nrzyczyn 1 orawa roszczenia z tego 

ulu do jakichkolw iek odszkodowań. 3233kr

Każdy Pniak członkiem P.CX!

Już dziś dnia 2. IX. 1947 otwarcie
ii r m y M ff

R A D I O - F A L ^
AT0 W10 E, ulic» K0SCIUS7KI Nr. f A (naiir^cciw »Rialtc« 

L A M P Y  — wszystkie typy 
O D B I O R N I K I  — duży wybór

5  ° jo  uiżki dla Ziiązkśw ZuwsOowyct 5 °|,

HUTA ..BĘDZIN” W BĘDZINIE ul. Siei: cka 63 
o g ł a s z a  *

p r z e t a r g  m e o t j r o n i a o n y

na wykonanie
przebudowy domu ml«s» .Inego la pra 
cowników huty B-dzin” w BEDZINIE 
przy ul Kołłątaja 15 na następujące ro­
boty:

L
ll ROBOTY PORZĄDKOWF I ROZBIÓRKOWE
2) ROBOTY MURARSKIE
3) ROBOT? CIESIELSKIE
4) ROBOTY STOLARSKIE
5» r o b o t y  Śl u s a r s k i e
6) R O B O T Y  ZD U Ń SK IE
V, ROBOTY DEKARSKIE I BLACHARSKIH
»> nopn-TY MAI ARS KU,
U) ROBOTY SZKLARSKIE 

IU> ROBOTY ELEK'tROTECHMCZjVE.
II

ROBOTY KANALIZACYJNO-WODOCIĄGOWI
Podkładki ofertow e można otrzymać w Sekre­

tariacie huty Będzin” . Termin składania ofert 
upływa z dniem 10. IX. 1947 r do . godz 12-tei 
Oferty należy składać w kopertuch niepryeirzy-
it<*ch i zalakowanych ciDgirzany .h nnpiscm: Ofer
ta na Wykon unie iMł.i budowy domu mioSzkilnoco 
diii pracowników i u 11 v .IJedzin’ w H#d*in’ C,

Do oferty '.'należy dołączyć ,c\vił na wolaeonę 
do kosy huty wadium w wysokośi;!. od sumv 
nfi r lo w e j .

Otwarcie ofert nsstapi S t a  in iX 1947 v  ndr 
13-tej.

Dyrekcja hut.y/ zjSftzeaa jofaii prawo dow o1- 
nego wybaru oferenta, niezależnie od zaolerówa- 
nei ceny iak również unieważnienia przetargu bez 
pndarna powedu i odszkodowania- 3263ki

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOYYYCH 
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W  RZESZOWIE

ogłasza

iMtyinnt. viij»oba\ha«\i
na wykonanie

robót kolejowych przy Jnidowic bocznic o dług około 3.000 m, oraz 
oparkanienfą z nniru ceglanego o długości około 1.000 mb. na tere­
nie składu naftowego, położonego na terenie woj. rzeszowskiego.

Podkładki ofertowe i in lorm "cje  otrzymać można w biurze Oddziału 
Rejonowego Centrali Produktów Naftowych w  Przemyślu, ul. M o3towa 1.

O ierty należy śniadać w zalakowanych podw ójnych kopertach w  kasie 
Oddziału Rejonow ego C, P, N. w  Przemyślu, do dnia 15 września 1947 r. 
godz. 12-toj.

Do oferty należy dołączyć dowód złożem a wadium w gotówce, lub w  pa­
pierach wartościowych uznanych przez Min Skarbu, na sume 2'A od sumy 
kosztorysowej.

. Wadium winne być wpłeeon na „konto separato”  Zarządu Głównego 
C. P. N. w  Narodowym Bunku Polskim z zaznaczeniem '.wadium stacji prze­
ładunkowej” .

Otwarcie przetargu r.autąpi w dniu 15 w ześn ia  1947 r. o godz. 13-ej 
w b’ urz° Oddziału Rejon. C,. P K w Przerr eslu, ul Mostowa 1.

C. i N. zastrzega sobie prawo wyłączenia z oferty pewnei kategorii 
robót względnie dostaw umeweżnienle przetargu be- podania powodów 
i ponoszenia' z tego tytułu iakichKolwiek odszkodowań oraz prawo swo­
bodnego wyboru oferenta. (PAP) 3267kr

L
W ytwórnia szyniaków w 
M ikołowie, ul. Rybnicka 
Nr. 4, poszukuje natych­
miast: 1 techrika-m echa- 
nika, 1 kalkulatora war­
sztatowego, 1 referenta 
do Wydz. Usprawnień i 
statystyki, 1 bucnaltera- 
bilansistę, 1 księgowego.

3248kr
Nagórski Michał ze Zaoł- 
bunowa, majątek Jezio­
ry, poszukuje Mistrzuk 
Marie ze Zdułbunowa, Na 
górnego Jana z Równego, 
Burzyńskiego Kazimierza 
ze Stoli-.a. gmina Wvsock 
chutor Chocim. W iadom o­
ść, o wyżej wym ienio­
nych oroszę kierować na 
adres Wilhybush Carrp- 
Site 5 n HawerfOrd-West 
Pembrokeshire - S. W 
Er gland.

;    ••*•••• •••««••• •*•••••• IMMIO,

:.•• ••.: !> • - . :  & • * .[  \&\ iHf

FABRYKA KWASU WĘGLOWEGO W RYBNIKU 
dawniej C G. Rommenliblier Sp. z o. o.

pod Zarządem Państwowym 
Zarzad: KATOWICE, ulica Chorzowska 21

W ezw anie  do ofert.
Fabryka Kwasu Węglowego dawn C. G. Ftum- 

msnholier pod zarządem państwowym zaprasza do 
złożenia ofert w przetargu nieograniczonym na 
wykonanie robńt budoudnnrrh w fabryce w Ryb­
niku. ul J inkowicka N r.-8a 

Pliinv do wglądu w f ib w c e  w R.br.ikn 
Koi-risć-rn,' otwarcia ofert nnEtnni dnis l? wrzo- 

śniu 19)7 r o rod z 12-y p  w biurze- zńrzodiijf fw, Ka­
towicach u: ( 'horzowrka ” 1

Załączniki. 1. formularz oicrtow y 2. warunki 
przetargu (di podpisy’. 3 wykąz giaierisiów .. któ- 
1' ! ' '  rkzsjo:'c7.v lirina  ! knS ziorvs

Ofei'fv-.yyżjjjA'' być skl-daim ’ - - OuiuuJa-
rzach. 3268kr

KATOWICKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
WĘGLOW'EGO. KATOWICE-WEŁNOWIEC

p o s z u k u j e :
1NZ5 NILROW GÓRNICZYCH na stanowiska: 

kierownina wentylacji na dużej (tonalni 
asysienlów ruchu, 
dyrektora Szkoły Przein„sło"'ej.

INŻYNIERA LUB TECHMKu MECHANIKA
7 praktyką warsztatowa na stanowisko kie­
rownika Wydziału Warsztatów w Zjednoczę 
niu.

TECH? U !OW GÓRNICZYCH. MECHANIKÓW 
ą I ELEKTRYKÓW ze szkoła na stanowusko 

wv#sspąo i średmeer dozoru na THłtłndaob
INZYf il U.j ŁUB TKCIINłK. BFDOW LA.\?'GO 

uh sli.ioi: i'tn  kierownika Wydziału Bodo 
wlinoeo na dużej i-tnuilni , -

CENTRALA DOSTAW
zakupi natychmiast.

DRZEWNYCH K W

4 fozyska SKF ?2334
7 0  x  360  x 120o  v r y m

Oferty kierować K tT O Y fjC Ż  ol. Zan !k „n„ :5. 
Wydział Goćp. i Zaopatrzenia. . (FAP) 3233kr

Państwowe Fabryk. Konfekcyjne
OŚRODEK Nr. 1 WE WROCŁAWIU 

zakupia obrabiarki w dobrem stanie

Tokarce aut. m?łfc szt. ? 
Frezerki orać. aut małe szt. 2 
Miarki małe szt. 2 
Szepce o siie przecięcia

do (> mm blachę (iTłatiyce 
oouiierzcb- prac.y 70 mml

Wieriaik̂
S2»|iR̂ką staią 
Szlifierkę wężowa
"lifl do IDRtaiU 0 naosd?i8 Blekir 
Aparat do spawania fiisktt.. atitaatii

Olcrly (irosje składać Faóslwowe Fa 
lut ki Kon lekcyjne Ośrodek Nr 1 Wrocław 
ul Rzeźnicza 32/33 32431ti

1 ihiwigyipiMPŴ îî inpiwpaninMiiBMnî w
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Wtorek

W s c h ó d
Zachód

sfN IA
Stcianą

s to ń c a  5.44 
s ło ń c a  13.28

T A K  B Y Ł O :
■ 1. S. 1330 r,

W y b u c h  •wojny p o ls k r  nie- 
micckiaj,
2. 8. 1039 r.

F c d l  Grujiziąr-zi ś lą sk i o - 
k rę g  p rz e m y sło w y  z a ję ły  
p rze z  N iem ców .
2. 9. 1317 r .'

T rząsisn le  z iem i w  Japon ii 
a le  n otow a n e  w h isto r ii co 
do rozm ia ru  k a ta stro fy  Z a ­
g ła d ę  Y ok o h a m y . S s ik l w si 
i  m iasteczek  pin ie z p o ­
w ie rzch n i z iem i. K ilk a d z ie ­
siąt ty sięcy  o fia r  w  lu d ziach . 
2. 9. 1929 r.

Sgon znakomitego skrzyn­
ka polskie g o , S ta n is ła w a  Bak 
cewicza. Żyl lat 70,
2. 3, 1932 r,

Z d o b y c ie  p ie rw sze j n a g ro ­
dy  przez P o la k a , S k ó r r e ^ -  
sk iego , na z lo c ie  p llo tow  
ew ion etek  w Londyn in ,
2. 3. 1937 r.

Z gon  b aron a  P ierre  de 
G onfcertaine, tw ó rcy  n ew oezs  
sn y ch  o lim p ia d .
2. 9. 1913 r.

| Ś m ierć  Jana  K ra sick iego  
* („K a z ik ? /-1!

W i

Jest taka kam ienica zaklęta, w  
K atow icach  przy ul. Francuskiej, 
Nazywa s ’ ę p o  prostu  „D om  K ub 
tury i O św iaty ''.

M ożna by  straw estow ać w iersz 
T uw im a;

Tu nie trzeba Cun»r»lów , Bed 
Starów . M am  w  Kat-owiccieb kn> 
m ienicę zaklęta. Tu nie trzeba 
żadnych dolarów  P-o każde piętro 
Jest pokładem  okrętu.

O to na ladajjm  pokładzie przy* 
tulone do siebie dzieci odpływ ają 
w  K ra in ę Ba«ni.

Okręt nazywa s ie  ..Czat” , żale* 
ge stanow ią kukiełk i, sternikiem  
je -t  Leopold  Grz^b.

U w aga ' P odnosim y żagle. Dzie 
ci płyną 

Teatrzyk kukiełek w  ciągu 6 
m iesięcy w ystaw i} a jęć prem ier 
• O Kasi rn gąski zgub iła ' ..O Ja 
stu brudasiu", .O M arysi paster*
'  . Jascłk*’ ", ..Htotortr rala o nie
bie k ich  m igdałach".

B ilans; m o nfczeclgtawfeń. 139 
w idzów  =  15.009 dzieci na przed 
staw ieniach  TcatrwfcSj- „C zar".

zaczarowanym  dom u praw ie 
nikt nie chodzi. Tu s 'e  tańczy. 
Fura ezarodzictokich  w tóżek  Ta-- 
ejznna W ysocka i W alenty Sliwskj 
kilku poruszeniam i rak zm ieniają 
dziewczęta w  lekkie baletnice. 
Piasają dzieci, tańczą dorośli.

Trzysta uczennic odw iedzało 
Dorn K u ltu r ', do k tórego wraca* 
ja  znów  na początku sezonu z 
w ielk im  poczuciem  taktu i tern* 
pa.

M uzyczny korytarz. D rzw i do 
loszczsgolnych sal otw iera się 

kluczem w io lin ow ’ Ze wszyst* 
kich sch od ów  sp ływ a ją  m plodie, 
ścigają się po pięknych koryta* 
rzach, nbeim ują sic. zagiureają. 
by w reszcie zetknąć sie razem w  
pr eślicznej sali koncertow ej.

Z' kajuty śpiew aczej dobiega 
śpiew ny .rozkaz. Tn nrof. W iklin* 
Ekt k icru ie  głosem  swo.ie.i załogi 
D w udziestu dwu w ybrańców  ćw i 
czy p iltoe  system atycznie. Drw* 
Karz* inżunier i m aszynistka zmie* 
toaią  sie w  tym zaczarowanym  
dom u tv toreadorów , kardyna* 
łów , Cyganki i księżniczki.

W ogóle  dzieją sir w tym do* 
mu dziwaczne rzeczy: telefonisto 
ka jest tancerką, maszynistka — 
śpiewaczka, dyrektor —  dyrygen* 
leni. sekretarz _  ten orem . ‘ 'k to

w ie ezv sprzątaczki uje są prze­
branym  beletem . a portter gen -1 
nvm  w irtuozem .

I nagle cisza Czy instrument 
n iestrojny? Czy sig muzykant m ii 
li?. ■ .-i.

N ie m yli się m istrz taki. on u* 
m yślnie dba n ciszę i 3pokó.l w 
Pracowni ;*swoich uczniów .. K urs 
rysunków  • malarstwa nd.bywa 
się pod k ierow n ictw em  Rafała 
Pom orskiego. O dbvw a sie w ieezo 
rem, gdyż przyszli Grnitge-rzy, 
M alczew scy i K ossakow ie dniem 
pracują w hutach i na kopal* 
tiiach.

Ci dwaj zdolni ch loocy t| ro* 
botnicy fabryki żarówek „H elios ’ ’

oby ;arówki le św ieciły  jąk naj* 
m ocniej dla ich żm udnej, cierpli* 
w e j ' nauki.

C f2z$ n ie  trwa jednak długo. 
W ystarczy zam knąć za sobą drzwi 
pracowni malarskiej,-to otw orzyć 
solę przeznaczoną dla chóru  d*-ie 
"lecesó.

Obór ch łopców  tn duma 7 acz a* 
row anego dom u C hór ch łopców  
koncertow ał ju ż w  radio i dla licz 
nvch w ycieczek  z zagranicy. K ie 
równik zespołu Józef Grzyb jest, 
chyba najcierp liw szym  ezi-owie* 
k ie n  na św iacie. A le  za tn chór 
brzm i jak ten, którym  zsóhwy* 
caiiśm y się w film ie  „J e j pierw* 
sny hal (Harry Baur) czy „Klat*
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Na zdjęciu  zespól orkiestrowy m lodzieżp azerbcjdźań sk ief gra jący 
na narodowych Instrumentach. Ze spól ten w yróżniono w M oskwie 
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(7) Dlugotrwz.ii gusza odbita się 
ujemnie na zbiorach w  Europie. 
W  Anglii na sku*ek wyschnięcia 
pastwisk odczuwa się brak mleka. 
Farmerzy karmią bydio paszą, przy 
gotowaną na zimę. IV Danii | Ho­
landii dużą część bydia przeznaczo­
no na unój ze względu na brak pa­
szy.

r c m A j K c i

*  W KINOTEATRZE „ATLA.N 
TIC” W  W ARSZAW IE odbył się 
dla przedstawicieli Rządu, korpu­
su dyplom atycznego i zaproszo­
nych gcści pokaz filmu radziec­
kiego reżyserii R. Carmena pt. 
„Sąd narodow ” , będącego repor­
tażem film owym  z procesu głów - 
fnych zbrodniarzy w ojennych w 

Bl^ói-ymberdzo. Reportaż ten. da- 
j ią c y  y; przekroju cały proces od

chwili otwarcia przewodu sądo-
*wego aż do wykonania wyroku, 
{w yw iera potężno wrażenie, do 

czego przyczynia się jaskrawo u- 
I wydatnione tło procesu oraz przed 

stawione dla kontrastu migawki 
[z  dziejów  dyktatury hitlerow­

skiej. „Sąd narodów " zahezyć 
i należy do arcydzieł filmu doku- 
I mentarnego.

_ /€ ^ 5 C _

WESTAtU
G  Dr. W h llłon , k tórego w  o* 

kresie rządów  krókrw ej Wikto* 
r : łączy ły  z dw orem  k ró le w ­
skim jak  najlepszą stosunki nie 
Cieszył się pośród k o leg ów  opi* 
m a d obrego  lekarza. P ew nego 
dnia w yw ieszon o  w* szpitalu 
k tórego był szefem , zawiado* 
m ienie:

„D r. W hiltop  pow iadam ia sw o 
ich uczniów , chorych  i ora* 
cew n ików , iż przypadł mu wy* 
soki zaszczyt, pełn ien ia  obn* 
w iązków  lekarza, osobistego Jej 
W ysokości K ró low e j 'W iktorii". 
Jakaś nieznana ręka dopisała 
tego !lam ego dnia: „B oże, chroń 
krn la"!’ ’

GDRNICT bf,d ą  m ie l i  r a d ia

Polski? Radio w porozumieniu z 
Centralnym Zarządem Przemysłu 
W ęglowego postawiło sobie za za­
danie zradiofonizowanie 19 osiedli 
robotniczych na ŚL.sku. Obecnie 
przygotow uje się akcję zradiofonl- 
zowana nowooudujących się osiedli 
dla górników, którzy pow rócili do 
kraju 7 Francji i Belg'.. W najbliż­
szym czasie przeprowadzona będzie 
radiofonizacja szkół śląskich 

CENNY DAR 
M nisfersiwo Kultury j Sztuki o- 

trzymaio z, ambasady R. P. w Rz.y- 
mie z daru Zygmunta Sincrra h 
profesora Konserwatorium War- 
azawskiego 139 egzemplarzy ..Szko­
ły na obó j", 15 operowychy w ycią­
gów fortepianowych oraz A party­
tury „Preludium 3 »iEtg5?rą. Materia­
ły te rozdzielone zostały pomiędzy 
poszczególne szkoły muzyczne i fil­
harmonie,

PRACE W YKOPALISKOW E 
POP SZCZEBRZESZYNEM  

Pod Szczebrzeszynem koło Zamo­
ścia odkryto staropolski grod i z
X V I w pku. Prace w yk op a lisk ow e
prowadzi Zakład Archeologii Przed 
historycznej Uniwersy letu War­

szawskiego Prace badawcze, w  cen­
trum grodziszcza Sąsiadka ią  już 
ukończone.

STYPENDIA MINISTERSTWA 
KOLTTJRY I SZTUKI 

DLA M U ZYFO W  
Ministerstwo Kultury i Sztuki po 

daje do wiadomości, że stypendia 
przyznane przez Ministe-stwo (Psp. 
Muzyki) na rok 1P4T (10 zagranicz­
nych i 39 krajowych) zostały Już 
całkęwicie rozdzielon* .*

Kandydaci do stypendiów na r. 
1948 proszeni sa o składan>e podań 
do marca 1948 r.

ka słrtwtcza”  (Nnel —  Npel).
J a .fm  języfeten. opisyw ać cza* 

rv Dom u K ultury? —  K urs .ięzy* 
ko*,v rozpoczyna sie 11 września 
—  'u fo rm u je  uprzejm a sekrelar* 
ka. — Proszę złożyć podanie i 
krótki życiorys.

C odzienn ie przynoszą setki po 
dań. Podaia je  rece zgrabiałe t 
sczerniałe od c iężk ie j pracy, ręce 
tw arde i żylaste, rączki drżące, 
dziecinne, powalane atram entem , 
rzadko wiercisz tu ręce ozdob ione 
czerw opym  ,.m an 'k irem ” pachną 
ee złotym  pierścieniem  i drogą 
perfum ą. Paniusie m aiu iące Pa* 
/inoiccie n ie  m ają tu  czego się u* 
czyć. Tu się m alu je pejząże, por* 
trety, afisze i dekorację. Paznok* 
ci i brw i tu się nie m alu je!

Zaczarow any Dom  Jest otw arty 
dla wszystkich, Chcesz zagrać w  
szachy chcesz przeczył ać gazetę, 
chcesz obejrzeć wy°ta.we obrazów  
ęzg w ypożyczyć kstążkę— ^przyjdź 
do ’ Dom u K ultury. Przecież to 
tw ój . dom  górniku, nauczycielu  
hutniku. urzęd..iku. pisarzu i dru 
karzu. Na co czekasz? W chodź!

W idzisz, że... oram a r.a w ciąż o* 
tw ana przerhoaniom  cgłaszs. te 
gościnna l wsayslkich w  gościnę 
zaprasza.

Jan P ociiłarny 
m T Y f T m T T f F T T T T T ? T '

Niezwykłe zajęcia
Palm ę pleipvszeństwa nie*

■ w yk lych  zajęć posiadał John Mc 
Ilroy. k tórego zalecie polegało na 
usuwaniu „w ąsów ? • przyprav.’ lo= 

nych przez z łoś liw ców  na rysun* 
kach  ogłoszen iow ych  umieszcza* 
nych na dw orcach  ko\=-t 
podziem nych  w  N ow ym  Jor* 

ku. Przez Sftjletni okres sw oiej 
pracj^ w  jednej z tinn ; ogłoszeniu* 
'vych . u żyw a jąc aum v i zalepek 

M c Ilroy  usunął ponad 36 U00 do* 
•yeowsnvch w ąsów .

1 Do n iezw ykłych  zajęć doh-; 
wwiennej naież»ła  praca „obser* 
w atora  spod n i” w  1edneł * fa ­
bryk m ateriałów  w ybu ch ow ych . 
Ze w zg lęd ów  bezpieczeństw a pra* 

roum ice obow iązane b r ły  praco* 
w ać w  eipodn’ ach baw ełnianych. 
które ze  w zględu  n ? osadzanie się 
pyłu atw onalnego m usiały  bvr 
często zm ieniane, w  tym  celu, n» 
polecan ie wlaidz bezpieczeństw a, 

spodnie b y łj' u fa -’bow aną na trzy 
kolory. K ażdego koloru  spodnie 
noszone bv)v  w  określonych  
dniach. „O bserw ator spodni” kon 
iTolowąl Czy spódnie o w‘łaścnv.ym 
Kolorze są w  danym  dniu noszo* 
te.

Yoitng, artysta f ilm o w y  w ytw órn i W arner Bros naw czasarb.

Dla f tia c i  ro b o tn ik ó w  -  bezpłatnie
Dó

Redakcji „Trybim y R obotniczej" .
W  związku z rozpoczęciem  roku s z k o ln e g o  w  Szkole 

Rytmiki i Baletu w Gliwicach przy ul. Górnych Walott 13, 
proszę uprzejmie o  podanie dn wiadomości na lamach p o ­
c z y tn e g o -  pisma „T rybu n y  R obotn icze j" , że Dyrekcja 
Szkoły w tym roku pizyjmie bezpłatnie IG cioro  dzieci od 
Int na naukę: sieroty p o  robotnikach i p o le g ły c h
wojskowych .

Zgłoszenia a  wycinkic-m gazety do Dyrekcji Szkoły,
między godziną 10-fą a 13 -ta. 

Gliwice, arna 21  sierpnia 1947 r.
SLIWSKl A\IF.CZYSLAW 

kierownik szkoły.

-  Wiadomości lionkursoiue —
W e t t stn lia  loęow an.ln  k n p  nnu „z a ch ę ty 11 Nr 7, która  o d ­

b y ło  atę dnia 30. 8. 1947 r. szcz c ś liw y m  zd ob y w cą  serwis** dc 
k a w y  na sześć osób  — zosta ł ob. V orre łter Mrła d ysła *7 za­
m ieszk a ły  w  R y b n ik n  ul. H udz kb 41, za w ód  techn ik .

P rzyp om in am y, te  ch cą c  u z u p e łn ić  b ra k u ją ce  k u p on y  
k on k u rsow e , n ależy  w y c ią ć  kn pon  za step cty  1 w y p e łn ić  brn- 
k u iąn ym  n u m erem . K u p on y  ko n k u rsow e  zastępcze d ru k ow a ć 
będziem y do dnia 19-go bm .. P o  zabraniu  w szystk irh  6D’-ćiu  
Uiipnnow i IS-lu Zadań, należy przesiać ca łość do , T rybun .’. 
R obotn u -zoj" UJ. M ick iew icza  9, Dział K on k orsow y . j

N A R O D Z I N Y
d e m c k r a t y c z n e j

B A T A  I BATY  
Chociaż strzelali nasi ja k  zarmaty —
„B a ta "  specialność C zechow . Więc dali nam baty..

P U K

Nie szukajm y' przyczyn;* nasz* ch 
zaafuzonych porażek w  braku B ro­
nia czy .jeszcze kogoś.
4 Te drobne fakty nie uspraw iedli­

w iają naszego kc-.iastrota!ncgo po­
ziomu sportowego.

Przeżyliśmy potworną okupację
— to prawda. Jesteśmy Ińrdni, nie 
stać nas nia tylko na zagranicznych 
trerorów  i sprzęt, ale nawet na 
zw yczajne dożywienie zawodników
— to pran da Utraciliśmy C czoło­
wych sportow ców  w  potwornych 
obozach hitlerowskich 1 na tragicz­
nych szlakach w ojennych — i to 
prawda.

Ale m y trwom m y tu a . mamy, 
my sami się osłabiamy, i to nasza 
główna w.na. Wina? Jaka wina?! 
Nie, Nie wina. Nie o wino chodzi, 
chodzi o wódkę, tak, konkretnie o 
zgubną dla sDortowca, rujnującą 
wódkę. P iję tu do Brama.

Ale jeśli mamy naprawdę dosko­
nałego bramkarza i nie potrafim y 
■ I S K n a a n i s n

Redaguje: JOZEF PRUTKOWSK1

ustrzec go przed alkoholizmem, to 
i ami jesteśmy ijęż trochę winni. — 
Pije 1 do graczy i do organizatorów 
i kierowników i prezesów sporto­
wych. A le co z tego. Ja piję do 
nich a oni piją do mnie. Nie tylko 
piją. Chleją.

Pijanv Gracz rzuca butelka w sę­
dziego. policzkuje się z Anglikiem 
i ze Ślązakiem, z każdym.

Bronia wylewają z obozu, bo on 
nie w ylewa za kolm rrz. Komuda 
nie broni tytułu mintrza Polski w 
Katowicach, bo pił całą noc.

■Sinic największa przed dwoma la 
ty nadzieja boksu polskiego prze­
grał z wódką przez k. o.

■ in in ir a

Nie będę wym ieniał wszystkich 
mistrzów butelki. Zbyt ciasne są 
ramy naszego kącika sportowego 
A l° strzeżm*' się na przyszość, ho 
coraz słabsi przeciwnicy będą nas 
nabijali w butelkę. W łaśrie przez 
butelkę.

Jeśli w W im hydonie. Dublinie I 
Prad.Jii eliminują nas w pierwszych 
grach na czysto, to właśnie przez (ę
czystą.

Oczywiście trudno zwalać wszysl. 
kie klęski na karb czyatej. Nie ty l­
ko czysta je^t winna. Również ze-, 
krapisma.

A teraz do wszystkich kibiców 
upijających naszych czołowych za­
wodników : nie pijcie z reprezen­
tantami. Oni mają słabą w ole i gło­
wę. .Tak już musicie, zaproście kie­
rownika drużyny, trenera, lekarza 
a już najlepiej redaktora sportow e­
go. Pod *ym względem to prawdzi­
wi reprezentanci.

R ozw ój czasopiśm iennictw a p o l­
skiego, k tórego kolebką była Frań* 
cja. datuie sie od począ tk ów  18 
w ieku.

W 1729 r. pow stało we. Francji 
pierw sze gazetow e w y d a w n ictw o  

• zatożone przez p ijarów , pod n a ­
zwa „N ow iny  P olsk ie” 7, czasem 
zm ieniono nazw ę na „K u rier  Pol 
sk i". ,

W l.vm też mniei- w ieoei czasto 
przez dwa lata. w ydaw ał pokiką 
gazete Józef C ennieii.

V. 1749 r. p rzyw ile j .wydawania 
gazet polsk ich  /osta ł p ijarom  ode* 
brany i przekazany jezuitom . ,

O żyw ien ie w  dziedzin ie w ydaw* 
nictw  gazetow ych  nastąpiło dopie* 
ro w  p ierw szej p ołow ie 13 w ieku. 
W 1751 r. w yszed ł w  Lesznie 
p ierw szy num er „P rim itae  phtsico 
m ed i" Poza tym  ogłoszon o przy* 
w ile i na w ydaw an ie  czasopism a 
naukow ego, pisanego, po n iem iec­
ku. tiod nazw a: „W arscbau er B * 
b liothek", przy czym  założono w  
W arszaw ie filir- drukarni lip sk ie j. 
Pism o to. k tóre  dzieliło  sie na dw a 
działy: jeden  om a w ia jący  rzeczy  
h istoryczne, drugi — zaw iera jący  
artykuły na tem aty przyi odt. eze, 
ekonom iczne, spraw ozdania  z ksią 
żek, przekłady polsk ich  poezji itd. 
—zlik w id ow ano z pow od u  um iesz 
czenia reklam y Byto to niedozwo* 
lone.

Jako zdolny redaktor zaslynał

w tym  czasie guw erner dziec. Ma* 
łachow sktego, K o lo f  M itzler, do* 
k tór m edvcvnvSi m uzyk, który w 
1785 r. w yd a je  tacińskt miesie.cz* 
n ik : ..Akią literack ie  K rólestw a 
P olsk iego i W ielkiego Ksie.stwa 
L itew sk iego ’’ , oraz „M agazyn  rze­
czy pożytecznych  i ekonom  fez* 
n yćh ” .

Pow pdzenie, jakim  cieszyło ;i 
p ism o „W arschauer B tbliothek" 
sipowodowato że M itzler znalazł 
ra ś la d ow ców . W  1754 r. Sam uel 
Frize w ydał pism o w iezyku fra n ­
cuskim  nod  nazw ą: ...TouTal Lit* 
teraire de P olog n e” . P ism o to me 
m iało jednak pow odzen ia. Nie 
cieszy ! sie też pow odzen iom  w y  
danv w ' 1759 roku przez jezuitów  
w  W iln ie „K u rter L itew sk i’', en 
w  dw a lata póżniei pow stała „Ga* 
zeta W ileńska” .

Za Sasów  dziennikarstw o stało 
n isko N ow a era dla prasy powsta 
la dop iero  za Stanisław a Augusta 
Pon iatow skiego. W  latach  od  1763 
d o  1773 m onopol na w ydaw an ie  
pism  mieli jezuici. Dużą poczyt* 
n óścia  cieszył sie w  ow vm  czasie 
tygodnik  „M on itnr” . Potem  p o­
w stało  dobre pism o pod nazw ą

„S p ecia tor". N aczelnym  redskto* 
rem „S pectatora” byt B ohom olec, 
który zorganizow ał doskonały z e ­
spól redakcvinv z A lbertrand im  i 
Krasickim  Pa czele.

Pism o to przetrw ało do 1784 r. 
W tym czasie ukazyw ały sie mniei 
lub w iecei udatne w ydaw n ictw a , 
godnym  dopiero iodnak następcą 
B oh om olc3 okazał się P iotr S w it- 
kow ski, k tóry  w yd a w a ć zaczął w 
1782 r. pism o m iesięczne, „Pam ięt* 
ntk polityczny historyczny i nau­
k o w y ’’ . Miato ono dn!rzeć do szer* 
szych w arstw  społecznych. Pism o 
b*do starannie redagow ane, tręsć 
in lcrcsu iąca. U padło z po«A>du w y 
siąpienia przeciw  T argow icy .

O m aw ia iąc roz.wói czasopism  i ?n 
nictw a za P an ow ania Stanisława 
Augusta P on iatow skiego, wspom* 
nieć należy leszcze o  „G a zecie " 
M ostow skiego u kazu iace ’ się dwa 
razy w  tygodniu, która w yszła po 
raz p ierw szy w  1777 r. W spóipra* 
cew n ik iem  redakcji by l Józef 
W eysenhoft.

O kres pow stania 1830 do 1831 
roku odkrvt w ie le  talentów  dzień 
tokarskich. Na tom ach ówcz.es-

P y v z a r d  W r i a h ł 76
Ksawi— '11
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Tlnm acayla W ANDA MELCER
*H".m zebrał się przy końcu bloku, a strach znów ści­

snął mu żo łądek , 'C o  oni tam rohig? Zwolnił kroku i zorieci- 
to "  ał się, że skupili się kolo sprzedawcy ęrazet. Czarni 
kupują Gazetę, żeby się dowiedzieć, jak biali :hc?  20 zni­
szczyć. Spuściwszy g ło w ę , wśli-znął się w tłum W szyscy  

rozmawiali z podnieceniem. Ostrożnie wyciągnął zmar- 
sniete palce z dw om a centami. Zbliżywszy się, zobaczy! 
to'euie na tytułowej stronie. Jeszcze niżej opuścił g łow ę, 
w nadziei, że nikt nie przyjrzy mu się dość bacznie, żeby

• - i o  1 iz t a I
u z ł #  numer pod pachę, przecisnął się przez tłum i po- 

iifcdł na południe, szukając pustego mieszkania. Już na 
następnym rogu  zobaczy ł znów_ upragniony napis „d o  w y ­

trą malf, jednoizbowe mieszkanka. Tego  mu b y to  trzeba. 
Podszedł do drzwi i przeezG ał, że mieszkanie znaiduje się 
na czwartym  piętrze. Ajwróci-ł się dn alejki i zaczai w ch o ­
dzić po zewnętrznych schodach, stawiaiac ostrożnie ośnie­
żone stopy. Usłyszał, 'ak drzwi się otwierają, zatrzymał 
się i położył palec na cynglu. - .............. .

—  Kto tam?
Był to glos kobiecy. Potem usłyszał mężczyznę.
—  O co ci idzie, Ellen?
—  W ydało mi s ię . że ktoś tu stoi. ’ * *. ' ł-W
—  Zanadto się. dencrwuiesz. 'Nastraszyłaś -się czy ta ­

niem. 1 v. ■
Ale tu na pewno ktoś jbyl1
—  Ach. wyrzuć śmiecie i zamknij drzwi, zjmno lecj. .
W  ciem ności przywarł do ściany. Zobaczy ł kpbietę, jak

wychodzi, rozgląda się, przystaje, Podchoozi wreszcie do 
śmietnikowi i wypróżnia kubeł, poiem wraca. Gdyby innie' 
zobaczyła, musiałbym zastrzelić oboje , nomyślał. Na pal­
cach wszedł na czwarte piętro, gdzie znalazł dwa ciemne 
okna. Próbow ał jedno z nich podnieść, ale przymarzło 
Potrząsa! okiennicą w  tę i tamtą stronę, póki się nie pod­
dało, wtedy w yjął ie z zaw iasów  i położył w śniegu sionki 
Gal po calu uchylał teraz szybę, oddychając tak głośno,

najęcia" wtólział ewUWpfly byj -- łt  aa p*wo<T Atychhć go było na ulicy, W ton. spoe* 4o*taI

się do c iem nego pom-ie.szczenia i zapali1 zapałkę. Elek- 
!rvczny wyłącznik był po drugięj stronic DC^ekręcif ;go , 
nakr^wtojąc żarów kę czapką, zeby śwjatła me bvło w id a ć  
z zewnątrz, potem rozpostarł gazetę. Tak, była tu jego 
wielka fotografia , nad którą biegły równie wielkie cza rne 
litery: „D w udziestoczerogodzinn e poszukiwania nie dały 
żadnego rezultatu". W  innej kolumnie zobaczył: „N ajazd  
na tysiąc m urzyńskich dom ow . R ozpoczyn a jące  się przy 
47 ulicy I Halstead rozruch} stłum ione w zarodku." 1 zno- 
wni mapa Pofurlnioutoj Strony; (vm razem zarioniowana 
przestrzeń wzrosła od północy i południa, a lv!kn mały 
skrawek podłużnego Black Belt pozostaw al . m a ł y S t a !  bez 
ruchu, wpatrzony w ten biały; skrajuszek, iakbv patrzył 
w !ufę rewolweru. Byl tu, na tej mapie, w* samym środku 
białef plamy i czekał na n.ch w samotnym pokoju. U m ę­
czone śmiertelnie oczy  jego me m ogły się oderwać od g a ­
zety. C o dalej? Znów spojrzał na mape: policja doszła 
z p ó łn ocy  na południe do 40-tej ulicy, a z południa na 
północ do 15-tef Bvł wiec tam gdzieś pomiędzy^ tymi uli­
cam i, a minuty s łK  ^ v i a ł  dalej:

( c .  i  n .„

n "cb  pism ialć „K u rier  Polski" 
(z.awir-a ący g łów n ie  spraw ozdania 
z posiedzeń, u chw al” , głosj- ;p’J' 
bliczne, w ierszyki polityczne -itd.), 
„G azetą P olska". „N ow a Polska 
spotykało sie takie nazw iska lak: 
L u dw ik  Osiński. A lb ert Grzyrna* 
la, Kazimierz. B rodziński, P iotl 
W ysocki. Zgielkow ski, A rtur Za* 
w ’ sza. Józefat B olesław  Ostrów* 
s.ki, A leksander Kazim ierz, PW 
lawski, M au rycv  M ochnacki, B ob / 
dan Zalew sk i, B azyli M ochnackii 
Franciszek Zakrzew ski. Jan L u ­
dw ik Z iółkow sk i, M arceli PnmaS' 
ki, K ucharzew ski.

W  1831 r ukazuje się na ryłaby 
książka pu łk ow nik a  H enryka Ei1- 
le. w  której autor zebrał felieton 
bęSacf obrazem  prasy warszaMs*
k :ei sprzed 109 lat.

Pism a w ych od zące  w 1830 i 1531 
roku — bvtv to pierw sze polsW® 
pisma przesiąknięte . duchem  de­
m okratycznym . ' k tórv  przenikn ;1’
do n ich w raz z hasłami rew olucji 
francuskiej.

Pierw sza jaskółka dem okraty !-7-' 
nego pism a —  była gazeta, wydW  
w ena przez, Rrissona. m aiaca n 3 
celu podnU j-jenie idrolostoz '” ’'''"  
pnziom u mas Pisnżo tg iednsj’ 

. nie dsS sd o .sic do ral- ’r E i -• W 
,k ów : nakład zairzym ano. iekP
..podburzałar”  u m ysły” .

A le ów cześn i dem okraci nie d?Ji 
za w ygran ą— i, oto  w  1789 r. uka­
zał sie p ierw szy b tu letzn  o  der '-0' 
k ra fyczn ym  nastaw ieniu  pt. ,,S-a' 
nv G eneralne", yz k tórym  redakto­
rzy staczali b ó j o ,.prawodaV- 
etw o. w oln ość, o jczyzn ę  i p r 8' 
w d e” .

P o zburzeniu  B astylii p ow ^ N  
..organ ludu fra n cu sk iego” : 
nal p o lityce  — w o ln y  1 bezparłv 
n\' red agow an y przez M a r?18' 
Z  czasem  tvtu ł -m ien ion o  9 8 

• ..Przyiaclel L u d u ” . Pism o w a lcz ’ "10 
z ten den cjam i reak cy jn ym i.

Doba rew olucfl francuskiej st8' 
nowiła moment zwrotny w  dzie' 
iach orasy wszystkich krajów'.

W  tym  czasie pow stała  pras* 
dem okratyczna, porusza jąca  | f°  
bL »ny b lisk ie  ca łem u  społecze*' 
stw u, p rob lem y  p racy  poziom u  ^  
eta. n ow y ch  zd ob yczy  w  d z i~ iz1'  
n ie  nauki i techniki oraz 
wnrsnp ©racutncycL


